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Sprawcy opinii o M aryawityzmie  
w św ietle  spraw y księdza  

Wlodzyńskiego.
(C. d.)

S ied lce ,. 3 ezencca 1914 ■.

W  d a lsz y m  c iągu  b a d a n o  świadkóvV o sk a rżen ia .  
Z e z n a je  Jó z e f  S u w a ła ,  fu rm a n  ks. W lo d z y ń s k ie g o ,  
k tó r y  m ia l b y ć  w  kuchn i p o d cz as  w y m u s z a n ia  od 
k s ięd za  p ie n ię d z y  i g ró ź b  W r o n y  i s ły sz eć  ca łą  ro z 
m o w ę  p rz e z  u c h y lo n e  d rzw i.

„M Ó W IŁ E M , JA K  K A Z A L I11.
P r e z e s  zap y tu je ,  jak to było  w  dn iu  d ru g ie g o

p rz y ja z d u  W erony.
Ś w ia d e k  S u w a ła :  J a w o s z e k  m n ie  zaw oła ł ,  ż e b y m  

p o sz e d ł  do księdza . W s z e d ł e m  do p o ko ju  ja d a ln e g o ,  
g dz ie  b y ł  W r o n a  i ksiądz, obaj s iedz ie l i  p rz y  stole. 
P ro b o s z c z  p o w iedz ia ł ,  w sk azu jąc  n a  m n ie .  „To Jó z e f  
S u w a ła "  i p o w tó rz y ł  to t r z y  razy .

— C zyś  n ie  stał w  k u ch n i  i n ie  s ły sza łe ś  ro z 
m o w y ?

— Jak  m n ie  zawołali,  w s z e d łe m  o d ra z u  do p o 
koju. Nie s ły sz a łe m  ż a d n e j  ro z m o w y .

— C z e m u ż e ś  in acz e j  m ó w i ł  u  s ęd z ie g o  ś l e d 
czego?

- M ów iłem , jak  kazali.
— C óżeś  m ów ił ,
— Ż e  W r o n a  chc ia ł  k s ięd za  zab ić ,  ż e  żąda ł  

5 tys. rubli. ..
— S ły s z a łe ś  to sam ?
— S a m  te g o  n ie  s ły sza łem , ty lko  ks iądz  mi tp 

p o w ie d z ia ł  n a z a ju t rz  po w y je ź d z ie  W r o n y ,  że  tak  
było.

— D laczeg o  k ła m a łe ś  u sę d z ie g o  ś le d cz eg o ,  żeś  
słyszał?

— K siądz  m ów ił ,  że  to p ra w d a .
— A m o że  te r a z  k łam iesz?
  T e r a z  m ó w ię  p r a w d ę ,  u sę d z ie g o  ś l e d c z e g o

k łam a łem . K siądz k ilka ra z y  n a m a w ia ł  m n ie  do tego ,  
ż e b y  p o w ie d z ie ć ,  iż sam  s ły sza łem , bo d rz w i  były  
uch y lo n e .

— C zyś  ty  służy ł u księdza .
Jak- p ie r w s z y  ra z  z e z n a w a łe m  — s łu ży łe m  za  

fu rm an a ,  te r a z  już  j e s t e m  w  d o m u  w  S k ie rb ie sz o w ie .
A dw . P ia seck i .  Czy  ci kto n ie  g rozi ł,  ż e b y ś  

z m ien i ł  z e z n a n ie  n a  k o rz y ś ć  W ro n y ?
— Nikt n ie  groził.
  A u  sę d z ie g o  ś le d c z e g o  inacze j m ó w iłeś .

- T o  mi B e lc a r z  o p o w iad a ł ,  ż e  jak  b r a t  je g o  
j e c h a ł  z o rdy naey i ,  jak iś  p an  m u  m ó w ił  n a  kolei,
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żeby  mi poradził, abym  był ostrożny w  spraw ie  
W rony. Nie chciałem mieć nieprzyjemności.

— A m oże cię kto podmawiał?
Kto mnie może podmówić, jak  mam swój

rbzum.
Adw. Czerlunczakiewicz. Co ksiądz mówił po 

pow rocie  z Lublina?
— Ze W ro n a  aresztow any, jako bandyta, i że 

m ogę śmiało mówić przec iw ko  niemu.
— Jak to było z drzwiami przed  p rzy jazdem  

sędziego śledczego.
— Ksiądz mi kazał podłożyć pod zawiasy skórki, 

że to niby drzwi skrzypiały. Jak  sledowatiel p rz y 
jeżdżał,  to skórki już były założone.

N astępnie zeznaje  św iadek oskarżenia P iotr  Dyk, 
syn kościelnego ze Skierbieszowa.

JAK SIĘ JEDNA ŚW IAD K Ó W ?
P rezes .  Co ci opowiadał Suwała?
— Suwała  mówił, że rozm ow y nie słyszał, ale 

tak powiadał: „Ksiądz m nie  namawia, żebym  mówił, 
że W rona  napadał na niego. W ro n a  jest dobrze 
z księdzem, pili razem  herba tę ,  jakżesz  mam kłam ać?1'

P rzy  mnie, kiedy S uw ała  w yprasza ł się u księdza, 
że nie może fałszywie świadczyć, ksiądz go p rzeko
nywał, że to p raw d a  i obiecyw ał modlić się za niego, 
jeśli powie, że słyszał. P o tem  ksiądz mówił do mnie, 
że chciał W ro n ę  oskarżyć, ale pie ma dobrego  
świadka; z początku miał nadzie ję  na Suwałę, ale ten 
n ie chce. „Dałbym mu za to w y n ag ro d zen ie—p o 
w iada—ale on p ie rw szy  raz  powiedział, a te raz  nie 
chce. Nie mam żadnego  dowodu. Ale ja  sobie po 
radzę". „Ty, Piotrusiu — pow iada — bądź przeciw ko 
Suwale". Ksiądz kazał mi mówić, że zobaczyłem się 
z Suwałą  i ten  do m nie  p rzyznał się, że wszystko 
słyszał. Miała być niby m iędzy nami taka rozmowa, 
że ja  mu radziłem, żeby  mówił p raw dę,  a on na  to: 
„Jeśli chodzi o moje życie, to nie chcę mówić". Tę 
rozm ow ę kazał mi ksiądz opowiedzieć sędziemu.

Adw. Piasecki wnosi, że pon iew aż  tem u św iad
kowi będą  zadaw ane pytania co do stosunków płcio
wych, więc należy usunąć publiczność.

Sąd postanaw ia pytania tego rodzaju  odłożyć na 
koniec i w dalszym ciągu badać św iadka przy  
drzw iach  otwartych.

P re ze s  zapytuje, w  jaki sposób świadek Dyk 
znalazł się w  Woli Gułowskiej,  skoro mieszka w  S k ie r 
bieszowie.

— P ie rw szy  raz  sam p rzy jecha łem  z wizytą do 
proboszcza, a po tem  w zyw ał m nie  on do siebie.

— Czy często św iadek  przy jeżdżał?
— Byłem w  Woli ze 30 razy, ciągle ksiądz p rzy 

syłał te leg ram y i pisał listy, żebym  przyjeżdżał.

K OSZTOW NY ŚWIADEK.
Adw. Czerlunczakiewicz. W  jaki sposób św ia

dek zjawił się u sędziego śledczego.
— Zawiózł m nie  ksiądz.
— Jak  św iadek  w ted y  zeznał?

l a k ,  jak  mi ksiądz kazał, bo prosił i dawał 
pieniądze.

— Ile św iadek dostał od księdza?

— Ks. W łodzyński obiecyw ał dać mi tyle, że 
na  całe życie starczy. Jak byłem u śledowatiela , dał 
mi kilkadziesiąt rubli, a potem daw ał po 25, 40, 70 rb. 
P ięćdziesią t rb. posłał do Skierbieszowa. Ogółem 
W łodzyński dał mi 600 rb., żebym  nic nie gadał 
p rzeciw ko niem u Ostatni raz dal mi 250 rb. przy 
p. Piaseckim, że nie będę  oskarżał ks. W łodzyń- 
skiego ani p rzed  świecką, ani p rzed  duchowną władzą.

P rokurator .  Kto wiedział o tern, że ksiądz da
wał świadkowi pieniądze.

O, p. P iasecki wiedzia ł—mówi Dyk, zwracając 
się do ławy p rzedstaw ic ie la  pow oda cyw ilnego.— 
Dawał mi p rzy  nim 250 rb, w  hotelu Angielskim 
w  Lublinie, abym  w yjechał do Ameryki. „Jedź do 
Ameryki pow iada—mnie nie będziesz przeszkadzał 
i w wojsku nie będziesz po trzebow ał służyć". Dałem 
mu „raspisku" na 250 rb., że  nie będę go oskarżał 
ani p rzed  świecką, ani p rzed  duchow ną władzą.

Adw. Piasecki potw ierdza, że w hotelu Angiel
skim w  jego  obecności daw ał ksiądz Wł. Dykowi 
250 rb., ale w  ten sam sposób, co i W ronie ,  gdyż 
Dyk wciąż pisywał do księdza listy, groził, wymuszał.

Adw. Czerlunczakiewicz. A może ksiądz dawał 
p ieniądze nie tylko za świadczenie , ale i za coś in 
nego?

Zanim nastąpiła odpowiedź na to pytanie, p r e 
zes zarządza zamknięcie  zjazdu i publiczność opu
szcza salę. Dalszy ciąg badania tego świadka od
byw a się p rzy  drzw iach  zamkniętych.

OPINIA KSIĘDZA DZIEKANA.
Po otwarciu  drzwi zeznaje  św iadek ks. Feliks 

Majewski, dziekan łukowski, k tórem u ks. W łodzyński 
opowiadał o napadzie W rony. Ks. dziekan jednak  
słuchał tego je d n em  uchem, gdyż spieszył się na 
pociąg do Lublina, gdzie znów  spotkał ks. Wł. i do
wiedział się od niego, że W ro n ę  już aresztowano.

Adw. Piasecki pyta, jakiego jest ksiądz dziekan 
zdania o ks. W łodzyńskim.

— Nie słyszałem nic złego, m ieszkałem  daleko: 
w  garwolińskim powiecie, w  Puławach, w Krasnym- 
stawie, a ks. W łodzyński na  krańcu  dyecezyi w  bił
gorajskim powiecie. Do czasu sp raw y  nic złego nie 
słyszałem.

— Czy Dyk pisał do ks. dziekana?
Dyk napisał do mnie list i był u mnie oso

biście. Meldował mi takie rzeczy, o k tórych nie 
mogę tu mówić. Miesiąc, półtora tem u prosił, aby 
ks. Włodz. dał mu p e w n e  kw antum  pieniężne, bo 
inaczej będzie  go skarżył do sądu. O dpowiedziałem  
mu, że niech się zw róci do biskupa, jeśli ma p re ten -  
syę, a biskup rozpocznie śledztwo. Podobno był 
u biskupa, ale n ie został przyję ty, bo biskup był 
chory.

Adw. Czerlunczakiewicz. Czy Dyk nie mówił 
księdzu dziekanowi, że żąda p ien iędzy  od ks. W ło-  
dzyńskiego dla poratow ania  zdrowia, z ru jnow anego  
w skutek pew n y c h  prak tyk  księdza Włodzyńskiego.

— Tak mówił, nie wiem, czy to praw da.
— A kto Dyka skierow ał do księdza?
— P ra ła t  zamojski.
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— Czy ks. dz iek an  b liżej n ie  zna ł ks. W ło d z y ń -  
sk iego?

— W  p rz y ja ź n i  n ig d y  n ie  byliśm y, m ie szk a l iśm y  
od s ie b ie  daleko; s ty k a l i śm y  się tylko jako  księża. 
Z an im  ks. W ł .  p rz y b y ł  do m e g o  d ekan a tu ,  n ap isa ł  
list z z a p y ta n ie m ,  czy  k tó ry  z  p ro b o s z c z ó w  nie chce  
się p om ien iać .  W s k a z a ł e m  d w u ch .  1 zam ien i ł  się 
z ks. S zu lc em  z W o li  G ułow skie j .

— Czy ks. m a  te s ta m e n t  ks. W ło d z y ń s k ie g o ?
— Tak, g d y  p rz y b y ł  do m n ie  w ted y ,  zos taw ił  

go. A m o że  po p o w ro c ie  z L ub lina .  Był w te d y  b a r-  
dzo p rz e s t ra s z o n y ,  z d e n e r w o w a n y  i n a w e t  sp o w ia 
da! się.

„C H Ł O P C Z E , N A R O B IS Z  S O B IE  W R O G Ó W 1'.
N a s tę p n ie  z e z n a w a ł  p G ra c y a n  C h m ie lew sk i ,  

d y re k to r  szkoły  im, S ta s z y c a  w L ub lin ie ,  k tó rą  u k o ń 
czył W ro n a ,  Na p y tan ie  p re z e s a ,  taką  d a je  o n im  
opinię:

— Z n a m  go od la t 7, jak o  m ło d z ie ń c a  p ręd k ieg o ,  
w ra ż l iw e g o  n ie z m ie rn ie ,  k tó ry  n ie  k r ę p o w a ł  się 
w  w y ra ż a n iu  sw y ch  uczuć  i p rz e z  to częs to  n a w e t  
n a ra ż a ł  się o so b iśc ie  ko legom , ale  oni go szanow ali ,  
bo k ie ro w a ł  się n ie  w ła s n y m  in te re se m ,  a d o b re m  
sp o łe c z e ń s tw a .  P o n ie w a ż  ź le  sta ł  m a te ry a ln ie ,  w ięc  
p a r ę  r a z y  do m n ie  n a w e t  u d a w a ł  się o d r o b n e  p o 
życzki,  a le  z a w s z e  o d daw ał,  n ig d y  n ie  chc ia ł  p rz y ją ć  
ja k ie g o ś  datku. W o g ó le  to p r a w a  n a tu ra ,  ty lko  zbyt 
g o rącz k o w y ,  lek ko m yśln y .  T o  też  m ó w iłe m  mu: „Zo
b aczysz ,  ch ło p cz e ,  ż e  n a ro b i s z  sob ie  w ro g ó w ,  bo 
z b y t  o tw a rc ie  p o s t ę p u je s z  z  ludźm i."  M ów ię  to n ie  
tak  sobie ,  a le  z c a łe m  p rz e ś w ia d c z e n ie m ,  g d y ż  n ig d y  
n ie  p r z y p u s z c z a łb y m ,  ż e b y  ten  c h ło p iec  zd o ln y  by ł 
do ta k ieg o  czynu , jaki m u  za rzuca ją .

„NIE MOŻEMY W IE R Z Y Ć  P A S Z K W IL O M  
NA D U C H O W IE Ń S T W O " .

K siądz J ó z e f  Gozdalski , p ro b o sz c z  z A d a m o w a ,  
n a jb l iż szy  sąs iad  ks. W ło d z y ń s k ie g o  o p o w iad a ,  że  
te n  p rz y je ż d ż a ł  do n iego  i radzi!  się, co m a  rob ić  
w o b e c  n a p a d u  W ro n y .

A dw . C z e r lu n c zak iew icz .  A o S u w a le  ks. W ło -  
d zy ńsk i  n ie  w sp o m in a ł?

— O S u w a le  dużo by ło  m ow y ,  m ia ł po d o b n o  
b y ć  w  d ru g im  p o k o ju  i s ły szeć  w szys tko .  K iedy m  
je c h a ł  w r a z  z ks. W ł .  do Ż e le c h o w a  n a  odpust ,  z w r ó 
cił on się do S u w ały :  „Józiu, czy  p o w ie sz  p r a w d ę  na  
sądzie" .  — „ P o w ie m "  o d p o w ie d z ia ł  S uw ała .

— A  p a n  z S u w a łą  n ie  ro z m a w ia ł?
— Nie ro z m a w ia łe m ;  w id z ia łe m  go ze  sto razy ,  

b o  p r z y je ż d ż a ł  z p ro b o s z c z e m ,  p o m a g a ł  m u  ro z b ie 
ra ć  się, u b ie r a ć ,  a le  n ie  w y p y ty w a łe m  go,

Adw- P iaseck i:  Ja k ie j  j e s t  ksiądz  opinii o k s ię 
dzu  W ło d zy ń sk im ?

— O d 1877 r. aż do czasu, k ie d y  zo s ta ł  n a z n a 
czo n y  do W o li  n ie  w id z ia łe m  się z nim.

A dw . C z e r lu n c zak iew icz :  A n ie  d o cho dz iły  k s ię 
d za  ż a d n e  s łuchy?

— S ły s z a łe m  tam , ro z m a i te  w e r s y e  chodziły.. .  
W  ty c h  c za sach  n a  o sob y  d u c h o w n e  częs to  m ów ią; 
b ezb o ż n o ść ,  z g o rszen ie .  . w ie lk ie  te r a z  zam ieszan ie ,  
n a  d u c h o w ie ń s tw o  gada ją ,  szkalują...  Pozory .. .  Nie

w y p y ty w a łe m  o tak ie  rzeczy .. .  S ły s z e ć  słyszałem...  
C zego  n ie  m ów ią! Po  s p r a w ie  s łyszałem ...  D yk  do 
m n ie  pisał... — o d p o w ia d a  u ry w a n e m i  zdaniam i.

—• I cóż  ksiądz n a  to?
— Na to j e s t  b iskup .  My n ie  m o ż e m y  w ie rz y ć  

takim p a sz k w ilo m  n a  d u c h o w ie ń s tw o .

„N IE C Z Y STA  S P R A W A " .
Ś w ia d e k  L e o n  U rb a ń sk i ,  b. o rg a n is ta  w  W o li  

G ułow skie j ,  o p o w ia d a  co n a s tę p u je :
— Raz j e c h a ł e m  z k s ięd z em , w ió z ł  nas  S uw ała .  

Ksiądz zaczą ł  m ó w ić  o s p r a w ie  z W r o n ą  i z w ra c a  
się do S u w ały :  „Józiu, p o w ie d z  ja k  to by ło  z  n a p a 
dem " . S u w a ła  n ie  w ie d z ia ł  jak  o d p o w ie d z ie ć .  W t e d y  
ksiądz  zaczął m u  p o d p o w ia d a ć  i w y p y ty w a ć :  „No cóż, 
g roz i ł  r e w o lw e r e m ?  — „T a k "  — p o tw ie r d z a  S u w a ła .  
„A żąda ł b tys. r b .? “—„Żądał" ,  p o w ta rz a  za k s ięd zem . 
K siądz t r ą c a  m n ie  i p o w iad a :  „ Jak b y  się pom ylił  n a  
sądzie ,  to p an  p o w ie sz  to."

A dw. prz .  P ia seck i .  S ę d z ie m u  ś le d c z e m u  in a 
czej pan  m ów ił .

- M ów iłem  tak  sam o, ty lko  n ie d o k ła d n ie  z a p i 
sano; w ie lk ie j  w ag i  te m u  n ie  p rz y p i sy w a łe m .

A dw . prz .  C ze r lu n c z a k ie w ic z :  A  w ięc e j  p an  
z k s ięd ze m  n ie  ro zm aw ia ł?

— O w sz e m ,  rad z i ł  m n ie  się, czy  m a  dać  S u w a le  
200 czy 300 rub li ,  ż e b y  d o b rz e  w  sądz ie  m ów ił ,  i czy 
p r z e d ,  czy  po  sp ra w ie .

— W  tak ich  rz e c z a c h  się radz i ł?
— Mówił: „Nie j e s t e m  p e w n y  S u w a ły ,  p r z e lę k n ie  

się  w  sądzie ,  z a p o m n i  ja k  było. P a n  s łysza łeś ,  to 
p an  p o d t r z y m a  z e z n a n ie  S uw ały ."

— Czyś p an  u w ie rz y ł  w  to o p o w ia d a n ie ?
— Nie w ie r z y łe m ,  an i k s iędzu ,  ani S u w a le .  S u 

w a ła  w ie c z n ie  m ie szk a ł  u  k s iędza ,  w c iąż  m ia ł  p ie 
n iądze ,  hulał. Myślę sob ie  „n iec z y s ta  sp raw a" .

— B ęd ąc  o rg a n is tą  p a n  z a p e w n e  p o zn a ł  k s iędza  
co to z a  cz łow iek?  czy  m o ż n a  m u  w ie rz y ć ?

— Z p o czą tk u  w ie r z y ł e m  ślepo ,  a te r a z  nic b y m  
n ie  u w ie rz y ł .  Ks. W ło d z .  co in n e g o  rob i ,  co in n e g o  
m ó w i,  a co in n e g o  myśli.

R ZEM Y K I DO Z A W I A S Ó W .
A dw . p rz .  C z e r lu n c zak iew icz .  Co p an  w ie  o p o 

p ra w ie n iu  z aw iasó w .
— D rz w i  od j a d a ln e g o  p o k o ju  o tw ie r a ły  się 

naośc ież ,  jeś li  n ie  b y ły  z a m k n ię te  n a  k lam kę .  T y m 
cz a se m  ksiądz  p o w ied z ia ł ,  że  b y ły  u c h y lo n e  i dzięki 
te m u  S u w a ła  s łysza ł w  k uchn i  ro z m o w ę .  W ię c  ks iądz  
m n ie  się radz i ł ,  co z rob ić ,  ż e b y  d rz w i  p o z o s ta w a ły  
n ied o m k n ię te ,  czy  m o ż n a  p o d ło ży ć  p o d  z a w ia sy  
skórki.  P o te m  k aza ł  to z ro b ić  S u w a le  i J aw o sz k o w i.  
G dym  zap y ta ł  po  co to z ro b io no ,  t e n  o d p o w ied z ia ł :  
„bo ju t ro  ś le d c z y  p rz y je ż d ż a " .

B a d a n y  w  tej s p r a w ie  ś w ia d e k  J a w o sz e k ,  k o 
śc ie lny , odpow iada :

— Z aw o ła ł  m n ie  p ro b o s z c z  i pyta : „czy m o ż n a  
za łoż yć  r z e m y c z k i  p od  z a w ia sy ? —„M ożna"—o d p o w ie 
dz ia łem . „A k ie d y  to z ro b i sz ? "—Może dziś, m o ż e  j u 
tro" .  A le  k ie d y  c h c ia łe m  to z rob ić ,  p a t r z ę —ju ż  n a 
łożone .  Z ro b i ł  to  S u w a ła  n a  p a rę  dni p r z e d  p r z y 
ja z d e m  ś le dczeg o ,



452 W I A D O M O Ś C I  M A R Y  A  W I C K  IE Ns 28

KW ESTYONOW ANA ROZMOWA.
Następnie zeznaje  włościanin ze Skierbieszowa, 

S tanis ław  Nowogródzki, że pew n e g o  razu  spotkał go 
W ro n a  na ulicy i zapytał, czy ks. W łodzyński rua 
dużo pieniędzy. Odpowiedział, że n ie wie. Po tem  
w parę  dni je szcze  raz o to samo pytał, i znów  od
powiedział, że nie wie; w ięc W rona , jak  mówi św ia
dek, rozzłościł się i rzekł: „D ureń“!

Adw. Czerlunczakiewicz. Czemuż to do was 
z takiem  zapytan iem  zwrócił  się W rona ,  a nie do 
lokaja, kucharki, kościelnego, którzy bliżej znali księ
dza, czyście byli w  przyjaźni?

— Nie wiem, czem u mnie pytał.  Nie byw ał 
W ro n a  u mnie, ani z nim nie przyjaźniłem  się.

-  Skąd wzięliście się w  Woli Gułowskiej i jak 
trafiliście do sędziego śledczego.

-  P rzy jeżdża łem  dw a razy ze S k ierb ieszow a 
do Woli, raz  ksiądz m nie  zaprosił na  odpust,  a drugi 
raz sam przyjechałem . Do sędziego ś ledczego za
wiózł mnie ksiądz, gdy m u opowiedzia łem  daw nie j
szą rozm ow ę z W roną.

P odsądny  W ro n a  z ryw a  się z miejsca i w zb u 
rzonym  głosem oświadcza: Kategorycznie  tw ierdzę,
że tego człowieka nie znam i z nim nie rozm aw ia
łem nigdy.

Świadek. Jakto pan mnie nie zna? (wzrusza 
ramionami).

P rezes .  W ięcej nic nie wiecie?
Świadek. S uw ała  mi opowiadał, że widział jak 

W ro n a  trzym ał w  ręku  re w o lw e r  i chciał pieniędzy. 
T łomaezył mi, że zm ienia zeznanie, gdyż boi się, aby 
go W ro n a  nie zabił.

ŚW IADEK P R Z E C łW  ŚW IADKOW I.
Adw. Czerlunczakiewicz prosi o konfrontacyę 

tego św iadka ze św iadkiem  Dykiem.
Adw. Czerl.  (do Dyka). Dlaczego Nowogrodzki 

oskarża?
Ś w , Dyk. Ja  miałem być takim sam ym  fałszy

w ym świadkiem, jak  on, i słyszałem, jak ksiądz go 
uczył co ma mówić: „Ty, Stasiu, powiedz, że W ro n a  
pytał się ciebie, czy ja  m am  pieniądze,  czy n ie .“ 
Ksiądz się m ną nie k rępow ał i mówił wszystko 
otwarcie.

Św. Nowogrodzki.. To nieprawda!
Adw. Piasecki (do Nowogrodzkiego)..  Czy W ro n a  

nie trzym ał kompanii z Dykiem, czy się nie p rz y 
jaźnił?

Św. Now. Raz ich widziałem, jak wyszli razem  
ze sklepu spółkowego.

Adw. Piasecki. Czy św iadek nie słyszał jak 
W ro n a  podm aw iał Dyka przeciw ko księdzu?

Św. Now. Nie słyszałem.

JAK W YGLĄDA C ZŁO W IEK  „NIEBŁA- 
GONADIOŻNY“?

Św. Stefan Kłoczewski, re fe re n t  pow iatu  łukow 
skiego, opowiada, że był de legow any  na zebran ie  
parafia lne do W oli Gułowskiej i widział tam W ro n ę  
u księdza. Nie wie o czem  rozmawiali w  drugim 
pokoju.

Adw. Piasecki. Jakie w ra że n ie  zrobił na  P ana  
W rona?

— O drazu zw róci łem  uw agę, że to jakaś pode j
rzana  osobistość, py ta łem  kto to.

Adw. Czerlunczakiewicz. Dlaczego W ro n a  w y
dał się panu  podejrzanym , czy miał „niobłagonadio- 
żn y “ wygląd?

— Tak. Miał palto narzucone na ram iona („w na- 
kitku“), długie włosy, wielki czarny  kapelusz. W o- 
góle wygląd podejrzany.

— Co ksiądz opowiadał świadkowi po powrocie 
z Lublina?

— Że polieya lubelska n iezm iern ie  g rzecznie  
i łaskawie obchodziła się z W ro n ą  po aresztow aniu  
i stąd wnioskował, że  to w yb itny  działacz polityczny.

— Czy ksiądz miał się za ofiarę politycznych 
prześladow ań, czy też mówił o pow odach  moralno- 
ściowych?

— Nic o moralności nie wspominał,  tylko o po
wodach  politycznych.

Odczytano zeznania  naczeln ika policyi śledczej 
w  Lublinie, Budiłowicza, i agenta  S iewierskiego, 
oraz p rzesłuchano  strażników  z Lukowa, co do szcze
gółów aresztowania.

W IK ARY  O PROBOSZCZU.
Następnie zeznaw ał ks. Sawulski, były  w ikary  

z W oli Gułów., obecnie z Sarnas ,  który  stw ierdza, 
że pod zaw iasy podłożono skórki z rozkazu ks. W ło- 
dzyńskiego, aby inożna było drzwi pozostawić na- 
wpółotwartemi.

Adw. Czerlunczakiewicz: Jakiego pan je s t  zda
nia o księdzu Włodz.?

Ś w iadek  (zażenowany). Czy m ógłbym  nie od
pow iadać na  to pj 'tanie? ,

O brońca nastaje.
— Odniosłem w rażenie ,  że jest to człowiek n ie

możliwy w  pożyciu, cierpki, nieznośny, czepiający 
się słówek...

— Czy nie w zbudza on w  świadku n iedow ie
rzania?

Ś w iadek  (po p ew n e m  wahaniu). T rudno  mi na 
to odpowiedzieć.

Adw. Piasecki: Czy ks. W łodzyński kłamał?
— Nie mogę tego powiedzieć.
Adw. Czerlunczakiewicz: Czy ks. W łodzyński 

jes t  mściwy?
— Tak jest.
Adw. Piasecki: Z czego ksiądz to wnosi? czy 

ma ksiądz jakie fakty?
— W n o szę  to z drobnych, ale cha rak te rys tycz

nych rzeczy, k tóre  się n ie raz  zdarzały
Następnie zezna je  cały sz e reg  św iadków  obrony: 

gospodarz  z Krzywdy, który wiózł W ronę ,  służąca 
księdza, która podaw ała  herba tę ,  b. sek re ta rz  redak- 
cyi „Ziemi Lub.‘‘, Mydlarz i inni. Ustalają oni d ro 
bne  fakty, korzystne dla podsądnego.

(D.  n.)
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Z haseł życiow ych.

T rz eb a  iść naprzód zawsze, choć ciernie 
P ok rw aw ią  nogi na ścieżkach życia,
A przy  sz tandarze  w y trw ać  trza w iern ie  

W śród  grom ów  bicia.

B łyskawicowe ognie nie straszą 
Tych, k tórych piersi płomień ogarnie, 
P łomieni św ię tych w duszy nie zgaszą,

Nie zginą marnie.

Tylko ku gwiazdom oczy wznieść  trzeba, 
Krokiem żelaznym  idąc po ziemi,
1 t rzeba  ziemię skuć, jak strop nieba,

Myśli złotemi.

I t rze b a  W se rce  wziąć Mannę Bożą, 
Miłości bliźnich, kraju  i Boga,
W ted y  się je d n e  w rota o tworzą 

I je d n a  droga.

A brat p rzy  bracie, ojciec p rzy  synu 
Stać b ęd ą  duchem  jedn i i ciałem,
I razem  pójdą w dal, d rogą czynu,

Za ideałem.
(Z  „ P rzy ja c ie la  M ło d zieży1').

Z życia M ariawickiego.
Dobra.

D nia  16 Czerw ca , k tó ry  je s t  dn iem  A d o -  
racyi b łaga lne j w tej parafii, dzieci p rzystąp iły  
do pierw szej K om unii Św .

N ab o żeń s tw o  w  tym  celu  odpraw ił  p rz y 
były z Lodzi na  tę chwilę u ro czy s tą  P rzew . 
O. B iskup A. G ołębiow ski,  k tó ry  też po  s k o ń 
czonej M szy Ś w  wzniosie i se rdeczn ie  p rz e 
m ów ił do zg rom adzone j  dziatw y, zachęcając  
j ą  do gorliw ej Czci B a ra n k a  B ożego, u k ry te g o  
p od  os łoną  C hleba, g łów nie  przez  A d o ra c y ę  
i częs tą  K o m u n ię  Św .

P o czem  o d by ło  się B ierzm ow anie , do k tó 
re g o  p rzys tąp iło  28 dzieci.

T e g o ż  dnia o d b y ła  się po S u m ie  p ro cesy a  
z E w an g e liam i po  wsi D o b ra  z p o w o d u  O k ta 
w y B ożego  Ciała, na k tó rą  p rz y b y ła  k o m p a
nia ze S t ry k o w a  i w ielu czcicieli P rz e n a j 
św ię tszego  S a k ra m e n tu  ze Z g ie rza  i N iesuł- 
kowa.

Lublin.
N a pokryc ie  d łu g ó w  p ara f ja lnych  do 1-ego 

L ipca  r. b. złożyli, p rócz  w ym ien ionych  u p rz e 

dnio w N°N° 13, 15 i 23 „W iad .  M ar .“ n a s tę 
p u jący  bracia: Józef  Jać  3 rb., Jan  S an d eck i  
4 r., Michał S łom ianow ski 10 rb., A n ton i D ę b 
ski 10 rb., Józef B ińczak  10 rb., Z aw iś lak  4 rb., 
J. R ozw ód  3 rb., K aro lczak  12 r., S zy m o n  Po- 
żak  10 r., C ho lew a (z C zw artku )  3 r., S ta n i 
s ław  S koczy las  5r., T e k la  Z ając  9r., Ł azarz  6r., 
Józef Sokolińsk i 10 r., B orow iec  Michał 10 r., 

j  Ja k ó b o w a  M is z ta l— 1 r., S tan is ław  Ł u k a  10 r., 
F ran c iszek  N o w ak  5 r., Jan  L u k a  7 r., K u c h a r
ska  1 r., C ecylia  Maj 3 r., C h o jn o w sk a  z J a s t 
k o w a  10 r., W iśn iew sk a  10 r., J. K o n o p k a  1 r., 
P ią tk o w a  (starsza) 6 r., K a raś  Józef  10 r., Ja -  
nietz 1 r. 50 kop., S tan is ław  S te fan iak  10 r., 
Józef  M irosław  10 r., M am ejo w a 1 r., Michał 
K ow al 3 r., A u g u s to w s k a  z R ad aw ca  10 r., 
K rak o w iak  4 r., K urkoszyriska 10 r., A ndrze j 
S z p u rk a  3 r., K ulczycki 10 r., G rzes iak  3 r., 
co s tanow i razem  238 rb. 50 kop. J a n  L u k a  na 
b u d o w ę  k ad e d ry  złożył 3 r. O b y  ta  ofiarność 
w yżej w y m ien io n y ch  braci p os łuży ła  in 
nym , jak o  zachęta ,  do ofiar n a  u m o rzen ie  d łu 
gów , g d y ż  obow iązan i je s te śm y  w ty m  jeszcze  
ro k u  spłacić d ługu  około  tysiąca  rubli. O fia
ro d a w co m  P an ie  B oże zapłać.

Zarząd p ara fii M ariaw ickiej w Lublinie-

Z dziedziny przyrody.
(C. d.)

0 chmurach.
Słyszeliście , że pod  w p ły w em  prom ieni 

s łonecznych  w oda  z mórz, rzek  i jez io r  
paru je ,  unosi się z p o w ie trzem  w górę ,  
i rozchodzi się w n iem  w postaci d robniu tk ich , 
n iew idzia lnych  cząs tek  p a ry  w odne j.  W ia -  
dornem jes t ,  że p ow ie trze  n igdy  • nie je s t  
zupe łn ie  suche; zaw sze pos iada  w sobie  
mniej lub więcej wilgoci. A  ta  w ilgoć, to 
właśnie w oda w y p a ro w a n a  i rozpuszczona  
w p o w ie trzu  w postaci p a ry  w odnej.  O b liczo 
no, że k ażd e  sto  k w a r t  po w ie trza  zaw iera  
w sobie  od 1 do 3 k w a r t  p a ry  w odne j.  Im 
p o w ie trze  cieple jsze, tem  w ięcej nas iąka  p a rą  
w odną; im zim niejsze — tem  m niej m oże 
w sob ie  p a ry  w odne j u trzy m ać .  K a żd em u  
człow iekow i w ychodzi z u s t  w raz  z p o w ie 
trzem  p a ra  w odna .  L atem , pon iew aż  je s t
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ciepło,  nie widzimy jej .  Zimą,  g d y  powiet r ze  
chłodne,  widać  j ą  doskona le  w postac i  k ł ę 
b ó w  mgły,  wy cho dząc ej  przy oddychaniu  
z us t  i nosa.

P rzez  zbieranie  się, w s k u t e k  oziębienia 
powiet rza ,  n iewidzia lnych cząs tek  p a r y  wodne j ,  
w  większe  widzialne kropelki  wody,  p o w s t a 
j ą  tuż  nad ziemią m g ł y ,  a g dy  uniosą się 
w y s o k o  w gó rę  — tw o rz ą  one c h m u ry  lub 
o b ł o k i .

Mgła wy gląd a ,  j ak  gęs ty  b ia ławy dym,  
s n u jący  się ponad ziemią.  Mgla pow s ta je  nad 
miejscami  wi lgotnemi ,  bo tam w pow iet rzu  
więcej  je s t  rozpuszczonej  p a r y  wodnej.

L at em,  mgłę  widzimy, najczęściej  nad  
łąkami,  jez io rami  i to nad wieczorem,  w nocy 
i nad  ranem.  Na  wiosnę i w jes ieni  powiet rze  
j e s t  chłodniejsze ,  więc  tu m an y  mgły unoszą  
się wszędzie,  o k ry w a jąc  białym,  a wi lgotnym 
ca łunem  pola, lasy, wsie i miasta.

W  kra jach nadmorskich,  gdzie po wiet r ze  
j es t  ba rdzo  wi lgotne,  częs to  p an u ją  mgły  
nadzwyczaj  gęs te ,  t ak  że we dnie mus zą  na 
ulicach zapalać la tarnie,  i to nieraz nie wiele 
p o m a g a  np w L ond yn ie

R ów nież  g ę s t e  mgły  p an u ją  częs to 
w  górach.  G ó r a  wtedy zdaje  się być ot oczo
na  obłokiem.

Mgłę,  k tóra  uniosła się na dwie  lub t rzy 
wiors ty  wysoko ,  n az y w am y  c h m u r ą .

C h m u r y  lub obłoki  tw orz ą  się w ten 
sposób:

Ciepłe powiet rze  n ieus tannie  z po nad zie
mi unosi  się w górę ,  zabie ra jąc  z sobą  m nós tw o 
niewidzialnej  dla oka  par y  wodnej.

T a m  w górze  powiet rze ,  oz iębiwszy się, 
nie m oże  już  tyle par y  w sob ie  za t r zym yw ać ,  
więc pa ra  ta skupia  się i sk ra pla  w dr obne 
kuleczki  wodne;  a te g ro m ad z ąc  się w wiel
kiej ilości tw o rzą  c h m u r y  czyli o b ł o k i .

T w o r z e n ia  się c h m u r  je s t  i d ru g a  p r z y 
czyna.

G d y  po wie t r ze  ciepłe,  a wi lgotne  spot ka  
się w górze  z p rąd em  pow ie t r za  chłodnego,  
w ówczas  na  gran icy  ich ze tknięcia,  n iewidzia l 
n a  d o tąd  p a r a  wodna ,  zgęszcz.a się, skrapla  
i tworzy  chmurę .

N iek ied y c h m u ra  stoi n a  miejscu.  N a j 
częściej  j e d n a k  zos ta je  p o rw a n a  przez  g ó rn e  
p r ą d y  wiat rów,  i p łynie  po niebie  raz powoli ,  
to zn o w u  szybko.

C h m u r y  m o g ą  się tw orz yć  i unosić na  
rozmai te j  wysokości ,  p ocz ąw szy  od jednej ,  
dw óch lub t rzech wiorst .  Niek ied y  wznoszą  
się na w ys oko ść  15-tu wiorst  i wyżej .  W  cią
g u  dnia jedna i ta s am a  c h m u ra  około  p o łu 
dnia wznosi  się wyżej ,  a pod  wieczór  zniża 
się ku ziemi.

P rzes t rzeń,  j a k ą  za jm ują  chmury ,  b y w a  
nie je d n ak o w a .  N iek tó re  ch m u ry  m a ją  d łu 
gości  kilka wiorst.  B y w a j ą  takie,  k tó re  z a jm u 
j ą  na  niebie przes t rzeń na k ilkadzies iąt  l u b n a w e t  
k i lkaset  wiors t sze ro ką  i długą.  G ru b o ś ć  n i e 
k tó rych  ch m u r  dochodzi  do pół  wiors ty,  ale 
b y w a ją  chm ury  w postaci  p rze j rz ys tego  ob ło 
czku,  o kilku za ledwie  łokciach grubości .

Kolor  i pos tać  (wygląd)  ch m u r  je s t  bardzo 
urozmaicona.

Na jzwykle j szą  j e s t  bar wa szara  z b ia ła
w y m  brzegiem;  b y w a ją  c h m u ry  zupełnie  białe,  
sine, żółtawe,  bure ,  ba  n aw e t  p ra w ie  czarne.  
W r eszc ie  promien ie  w sch o d z ące g o  lub zacho
dzącego s łońca za ba rw ia ją  naj rozmai tszymi  
ko lorami  chm ury  i obłoki.  K a żd y  z nas  z a 
p ew nie  nieraz zachwycał  się p ięk n y m  w i d o 
kiem różnoko lo row ych  obłoków.

Pos tać  czyli kształ t  c h m u r  t rudno  ściśle 
określić,  tak  j es t  różnorodna.

P rzy p a tr u ją c  się chm urom ,  w y d a je  się 
nam,  że widzimy w nich kszta ł ty  zamków ,  
gór,  ok rę tów ,  zwierząt  łub  ludzi.

Najczęściej  w idu jem y  n a  niebie t ro jakiego 
rodzaju  chmury.

Obłoczki  pierzas te,  p o d o b n e  do pierzy 
lub wełny czesanej .  Z w y k le  widzimy je  latem.  
Unos zą  się one  na wysokości  9 wiors t  lub 
wyżej .  S k ła d a j ą  się one  z d robniutkich  ig ie
łek lodu,  bo  tam j e s t  bardzo  zimno. Z a p o w i a 
dają  zazwyczaj  wiatr.  Niekiedy opu szczają  się 
niżej,  s ta j ą  się szaremi  w s k u te k  topnienia  
lodow ych  igiełek,  a w tedy  w ró żą  deszcz.

C h m u r y  w a r s t w o w e  unoszą  się nizko 
nad  ziemią. Mają  wygląd  długich,  poziomych ,  
szarych wars tw.  P o w s ta j ą  one  często  z mgły ,  
k tó ra  unios ła się w gó rę  i zwyk le  dają 
deszcz.

Najpospol i t sze ch m u ry  letnie są t ak  z w a 
ne  k ł ę b i a s t e ,  o ciemniejszej  pods tawie  
i białych zaokrąg lony ch  grzbietach.  T w o r z ą  
się one  najczęściej  po  południu.  Jeśli znikają 
p od  wieczór,  je s t  to zw yk le  zapowiedzią  
pogody .
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B y w a ją  nad to  o h lo k i p i e r z a s t o - w a r -  
s t w o  w e ,  z w ia s tu ją  za zw ycza j o z ię b ie n ie  p o 
w ie trz a , w ia tr  i deszcz.

C h m u ry  k łę b ia s to -w a rs tw o w e , z a k ry w a ją  
z w y k le  ca le  s k le p ie n ie  n ieba . W  lec ie  są 
zw ia s tu n e m  deszczu lu b  b u rz y , a w  Z im ie  są 
z a p o w ie d z ią  śn iegu .

O b ło c z k i le tn ie  p  i e r  z a s t o -k  1 ę b i as t e 
c z y li b a ra n k i, o z n a jm u ją  nam  s ta lą  pogodę  
i c iep ło .

(D . n.).

Nowa ustawa szkolnictwa 
prywatnego.

P rz y ję ty  zg od n ie  p rzez  oba c ia ła  p ra w o 
daw cze  p ro je k t u s ta w y  s z k o ln ic tw a  p ry w a tn e 
go , po  u z y s k a n iu  s a n k c y i M o n a rsze j, w k ró tc e  
będz ie  o g ło szo n y  w  „Z b io rz e  P ra w  i R o z p o rz ą 
d zeń " i s tan ie  się p ra w e m  o b o w ią z u ją c e m  
w  ca lem  p a ń s tw ie . O  tre ś c i u s ta w y  o trz y m u 
je  p rasa  od  B iu ra  P ra cy  S p o łe czn e j n as tępu jącą  
in fo rm a c y ę .

D la  K ró le s tw a  now a  u s taw a  m a d o n io s łe  
znaczenie  d la te g o , że p o lep szy  ona n ie w ą tp li
w ie  stan  p ra w n y  s z k o ln ic tw a  p o lsk ie g o . 
Z a m ia s t p rze p isó w  ty m c z a s o w y c h , na k tó ry c h  
m o cy  dziś  p ry w a tn e  s z k o ln ic tw o  p o lsk ie  
is tn ie je , g ru n to w a ć  się ono będzie  na s ta łe j 
u s ta w ie ; w zam ian  za leżnośc i nauczan ia  po 
p o lsku  od  p o z w o le n ia  na to  m in is tra  lu b  p o d 
w ła d n y c h  m u  o rg a n ó w , z a ło życ ie le  s z kó ł 
z y s k u ją  w y ra ź n e  p ra w o  do o b ie ra n ia  sob ie  
ję z y k a  w y k ła d o w e g o  z w y ją tk ie m  je d y n ie  
p rz e d m io tó w  czys to  ro s y js k ic h  ( ję z y k a  ro s y js 
k ie g o , h is to ry i R o sy i i g e o g ra fii R o s y i) ; w za - 
m ian  w ym a g a n e g o  obecn ie  p rzys to so w a n ia  
się ka żde j s z k o ły  do p ro g ra m u  o d p o w ie d n ich  
s z k ó ł rz ą d o w y c h , n o w a  u s taw a  p o zo s ta w ia  do 
uznan ia  z a ło ż y c ie li w y b ó r  p rz e d m io tó w  
i d o w o ln e  u k ła d a n ie  p ro g ra m u ; w zam ian  
p rz e d s ta w ia n ia  n a u czyc ie li do z a tw ie rd ze n ia  
w ła d z y  szko ln e j, z a ło życ ie le  s z k ó ł będą m o g li 
sam i bezpośredn io  m ia n o w a ć  ich, b y le b y  
z p oś ród  osób, m a jących  o d p o w ie d n i cenzus 
w y k s z ta łc e n io w y , z o b o w ią z k ie m  ty lk o  k o m u 
n ik o w a n ia  w ła d zo m  n a u k o w y m  o p rz y ję ty c h  
n au czyc ie lach .

O b o k  te g o  now a  u s taw a  usuw a  dz is ie jszy  
zakaz n a u c z y c ie lo m  P o lako m  w y k ła d a n ia  ta k  
zw a n ych  p rz e d m io tó w  ro s y js k ic h , to  je s t ję 
zy k a  ro s y js k ie g o , h is to ry i R o sy i i g e o g ra f ii 
R osy i, o raz z w a ln ia  h is to ry ę  pow szechną  
i g e o g ra fię  pow szechną  od d z is ie jsze j k o n ie c z 
ności w y k ła d a n ia  ic h  po  ro s y js k u .

W s z y s tk ie  p rz e p is y  p ow yższe  rozc iągać  
się m a ją  na w s z y s tk ie  s z k o ły  p ry w a tn e , z a ró w 
no w yższe , ja k  i ś redn ie  i n iższe. D o d a ć  na
le ży , że. do u s ta w y  n ie  w p ro w a d z o n o  o g ra 
n iczen ia , k tó re  is tn ia ło  w  p ie rw o tn y m  p ro je k 
cie rz ą d o w y m , a k tó re  w y m a g a ło , ażeby 
w  w yższych  szko łach  p ry w a tn y c h  ję z y k ie m  
w y k ła d o w y m  b y ł ję z y k  ro s y js k i.

N a to m ia s t n ie do go d ną  s tro n ą  n o w e j us ta 
w y  je s t ta, że n a ka zu je  ona, ażeby w e  w sze l
k ich  szko łach  p ry w a tn y c h  za k ła d a n ych , u t rz y 
m y w a n y c h  lu b  w s p ie ra n y c h  p rzez  in s ty tu c y e  
sam orządow e, ję z y k ie m  w y k ła d o w y m  w s z y s t
k ich  • p rz e d m io tó w  b y ł ję z y k  ro s y js k i, z w y ją t 
k ie m  re lig i i  i ję z y k a  o jczys te g o . U tru d n ia ć  to  
b ędz ie  su b w e n c y o n o w a n ie  s zkó ł p o lsk ich  przez 
p rz y s z ły  sam orząd  m ie js k i.

Po za tem  n ow a  us taw a , k tó re j te k s t 
ukaże  się n ie b a w e m  w  w y d a n iu  B iu ra  P ra cy  
S p o łe czn e j, za p e w p ia  szko le  p ry w a tn e j s ta łe  
i t rw a łe  s ta n o w isko .

K ron ika .
K R A J O W A .

—  N a j w y ż s z y  r e s k r y p t  n a  i m i ę  
p r ó z e s a  r a d ) '  m i n i s t r ó w .  N a j w yższy  
re s k ry p t, w y d a n y  na im ię  prezesa ra d y  m in i
s tró w , se k re ta rza  s tanu , rz e c z y w is te g o  ra d cy  
ta jn e g o  G o re m y k in a : „Ja n ie  syn u  L o n g in a . 
U zn a ją c  za n iezbędne  w n ie ść  p o w tó rn ie  do 
ro zw a że n ia  p ra w o d a w cze g o  p ro je k t  re fo rm y  
zarządu  m ie js k ie g o  w k ra ju  N a d w iś la ń s k im , 
p o le ca m  panu w n ieść  go  do D u m y  p a ń s tw o 
w e j n ie z w ło c z n ie  p rze d  zakończen iem  sesyi 
b ie żą ce j." N a  o ry g in a le  w łasn ą  Jego  C esa rsk ie j 
M ośc i rę k a  n ak reś lo no

„MIKOŁAJ."
C arsk ie  S ie ło  d. 5 (18) cze rw c a  1914 r.

-— W y j a z d  N a j j a ś n i e j s z y c h  P a ń 
s t w a  n a  l e t n i  p o b y t .  Jch C esarsk ie  M ośc i 
N a jja ś n ie js z y  Pan i N a jja śn ie jsza  P an i A le k s a n 
d ra  T e o d o ró w n a  z C esa rze w iczem  N astępcą  
T ro n u  i N a jd o s to jn ie js z e m i C ó rk a m i ra c z y li 
udać się na le tn i p o b y t do N o w e g o  P e te rh o fu  
do W ła s n e j Je j C esa rsk ie j M ośc i w i l l i  „ A le -  
k s a n d ry a ". Z  Ich C esa rsk ie rn i M ośc iam i p rz y b y ł 
tam  książę  J e rzy  B a tte n b e rs k i.

—  K o m u n i k a t  u r z ę d o w y  o D a r -  
d a n e l l a c h .  O d  w y d z ia łu  ż e g lu g i h a n d lo w e j: 
„Z g o d n ie  z za w ia d o m ie n ie m  I-g o  d e p a rta m e n tu  
m in is te ry u m  sp ra w  z a g ra n iczn ych  z d. 23 b. m. 
k o m e n d a n t fo r ty f ik a c y i B o s fo ru  z a k o m u n ik o 
w a ł, w  ce lu  o g łosze n ia  do w ia d o m o śc i p o 
w szechne j, co n as tę pu je :

„N ie  bacząc, że zakazane je s t o k rę to m  
I p rz e p ły w a n ie  p rzez  c ie śn in y  po  zachodzie
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słońca,  wiele pa r o w có w ,  a więcej  jeszcze  
statków' żag lowych  gwałc i t en  przepis  i p rz e 
p ł y w a  przez  cieśniny po zachodzie słońca,  nie 
zwTacając żadnej  uw ag i  na  pus zc zane rakie ty  
i w y w o łu j ąc  tern wielokrotnie  wys t r za ły  dzia
łowe,  k tó ry ch  koszt  j es t  po tem z tych o k rę tó w  
śc iągany.  W ie lu  m a r y n a r z y  oświadcza ,  że 
przepis  w y m ien io n y  jes t im nieznany i że p r e 
fektu ry  por tó w,  z k tórych wypłynęl i ,  n igdy 
im te go  przepi su  nie k om unikow ały .  W o b e c  
te go  m a m  h o n o r  pros ić najpokornie j  p ana  
o ogłoszenie  n a s t ęp u ją ceg o  kom unikatu :  O k r ę 
ty po zachodzie  s łońca nie powinny z a p u 
szczać się w c ieśniny dalej ,  j ak  do małej  
cieśniny Bujuk l imanu .  P ow inny  s to so w ać  się 
do sygnałów'  świet lnych w Bu jukl imanie .  
W  p rz ec iw nym  razie będzie z nich ściągana,  
zgodn ie  ze zwycza jem,  g r z y w n a  w w y s o k o 
ści pół  lirv za każdy wyst rza ł  ś lepemi  n a b o 
jami, a jednej  liry za każdy  wyst rza ł  ost remi  
nabojami .  D o  parowców' ,  które,  nie bacząc  na 
sygn ał y ,  p rz ep ły n ą  A n a d o lk a w ak ,  b ę d ą  d a w a 
ne wyst rza ły  os t remi  nabojami .  Podczas  burzy,  
przeszkadzającej  za t rzymaniu  się w Bujukl i -  
manie,  p a r o w c e  m o g ą  w p ły w a ć  do por tu  
K a w a k  i w takich p rzy p ad k ach  syg na ły  
w Bu juk l iman ie  nie b ę d ą  d aw an e .  Mam 
zaszczyt  pros ić najpokornie j  o z a k o m u n ik o 
wanie  pow'yżej w y łuszczonego  kap i t an om  
z do dan iem  pow ażnej  rady,  aby  s tosowal i  się 
do niniejszych p rz ep i só w .“

„O p o w y ż sz em  wydzia ł  żeglugi  ha nd lo 
wej  za w iadam ia  os oby  za in te re sow ane ."

- Z e  s p r a w  ł ó d z k i c h .  W  ostatnich 
dniach p r z y b y ł  do Lodzi  znów' no wy  zas tęp  
h u r to w n ik ó w  z M os kwy,  P e t e r sb u r g a .  C h a r 
kowa,  R o s to w a  i Niższego N o w ogrodu ,  oraz 
innych mias t  ś ro dkow ej  Rosy  i, k tó rzy  są  
pośrednikami  po m iędzy  f abry kantam i  a o d b io r 
cami z poś ró d  mniejszych ku p có w  i p r z e m y 
s łowców.  Nieznaczna część ku p có w  zawita ła 
z Li twy oraz  z mias t  K r ó l e s tw a  Polskiego.  
Z a p o t r z e b o w a n ia  na  t o w ary  wogóle  są zn a 
czne. N iek tó rzy k u p cy  r e g u lu j ą  sw oje  z o b o 
wiązania zaraz na  miejscu.  Z poś ró d  zakup io 
nych to w a r ó w  większość kupców  wysy ła  zapasy 
do Niższego N o w o g r o d u  na  doroczny  j a rm a r k  
w lipcu.

K a r y  n a  Ż y d ó w .  Z a  nies tawienie  
się do powinności  w ojskow ej  Ż y d ó w  p o p i so 
wy ch  podczas  ubi eg łeg o  p o boru  w o j sk o w eg o  
nałożono kar  300-rublowych na rodziny popi 
sowych ,  zamieszkałe  w obrę b ie  gub.  p io t rk o w 
skiej,  na s u m ę  rb. 1,398,800. Z sum y  tej w p ł y 
nęło rb. 148,214, pozosta je  do ściągnięcia  rb. 
1,255,586, k tó re  winny  wpłynąć  do kas  r z ąd o 
wych gubern i  p io t rkowskie j .  Lwia część p rz y 
p ad a  na  m ies zkańców  s tałych gu b er n i  g r o 
dzieńskiej ,  mińskiej ,  k i jowskie j  i sąsiednich,  
k t ó rz y  po wys ied len iu  zamieszkal i  w gub.  
p io t rkowskie j ,  p rz ew aż nie  w  Lodzi.

W  s p r a w i e  g u b e r n i  Ł ó d z k i e j .
Do  g u b e r n a t o r a  p io t rk ow sk ieg o  nadeszło  
u rz ęd o w e  za wiadom ien ie  g e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  
wa rszaw sk iego,  że p ro jek t  u tw orz en ia  gube rn i  
Łódzkie j  z przenies ieniem władz gu ber ń ia lnych  
z Kalisza,  a nie z P io t rkow a,  j ak  to mylnie 
z a k o m u n ik o w a ły  pisma pet er sburs k ie ,  j e s t  na 
d rodze  szybk iego  urzeczywis tn ienia .

P o n ie w aż  j ednak  po za twierdzeniu  gub.  
Łódzkie j  przenies i enie  władz guber nia lnych  
z Kalisza w y m a g a ć  będzie  p e w n e g o  czasu,  
przeto  g e n e ra ł -g u  be rn a to r  zażądał  od g u b e i -  
na to ra  p io t rk ow sk iego  opinii,  czy nie by łoby  
pożą d an e  upoważn ienie  ty m cza s o w o  polic
maj s t ra  m. Łodzi  do w ydawan ia  m ies zkańcom 
Lodzi i okolic paszpor t ów  zagranicznych.

— W  y s t a w a  w s z e c h r o s y j s k a. Na 
porządku  dz iennym  posiedzenia  D u m y  p a ń 
s tw ow ej  znalazł  się p ro jek t  p r a w a  o u r z ą d z e 
niu w y s t aw y  wszech rosyjskiej  w Moskwie,  
w której  to wystawie ,  jak  wiadomo,  m a  za 
miar  wziąć po w a żn y  udział  i wielki  pr zem ys ł  
K ró le s tw a  Polskiego.  P rzeci wko  p rzyznaniu  
k re d y tó w  na organ izacyę w y s t a w y  oświadczyl i 
się pos łowie  z p ra wicy  (d u c h o w n y  Krylów,  
M ar ków  11 i t. d.), na tom ias t  pos łowie  z lewi 
cy i z cen t r um  popieral i  p ro jek t  i gorąco 
oklaskiwal i  minis t ra  hand lu  i przemysłu  i d e 
l eg at a  d e p a r t a m e n t u  rolnictwa,  broniących 
p ro jek tu  i polemizu jących z prawicą .  Ministei 
handlu  i przem ys łu  wyjaśniał ,  że na  razie 
idzie ty lko o uznanie  przez  D u m ę  w y s taw y  
za p o t r ze b n ą  i o p rz yznanie  mi liona rubli.  
Da lsze  k redy ty ,  o ile ich w o g ó le  będzie  p o 
t rzeba ,  do sum y  na jwyżej  10 mi lionów rubli 
rząd będzie  w y je d n y w a ł  częściami  w drodze  
p ra w odaw cze j ,  p rz ed s taw iaj ąc  szc zegó łowe 
rachunki ,  usp rawied l iw ia jące  żądan ia  tych 
kre dytów.  W y s t a w a  m a  w y ją tk o w e  znaczenie  
i z t eg o  względu,  że od będ z ie  się w p r z e d e 
dniu n o w e g o  t r ak ta tu  han d lo w e g o  z N iem ca 
mi, k tóry ,  jak wyrazi ł  się minis ter ,  będzie 
t a rg o w an ie m  się o w ysok oś ć  ceł. W y s t a w a  
ujawni ,  jakie gałęz ie  p rz em ys łu  w y m a g a j ą  
pro tekcyi  celnej.  P ro j e k t  u chw alono  znaczną 
większością  głosów.

— K o l e j  W a r s z a  w a-N o w o m i ń s k. 
Na  posiedzen iu  komisyi  b u d o w y  nowych 
kolei  ro z p a t r y w a n o  p ro jek t  b u d o w y  kolei 
e l ek t r yczne j  z W a r s z a w y  do Mińska M az o
wieckiego.  P rzedsiębiorcami ,  s t ara jącymi  się 
o pozwolenie  na  b u d o w ę  są: D o w b o r ,  S t e c e 
wicz i Benzef.  N o w a  kolej na  przes trzeni  
38 wiors t  rozpocząć  się m a  od gran icy  mias ta 
w W a r s z a w i e  i, k ierując  się przez  Go c ław,  
R e m b e r t ó w  i Miłosnę m a iść do Mińska M a
zowieckiego,  przechodząc  przez  s ze reg  letnisk. 
Po s zczeg ó ło w em  ro zw ażen iu  p ro j ek tu  komi-  
sya  uznała ,  że b u d o w a  tej kolei je s t  p o ż ą d a 
na, pr zyczem  wyp ow iedzi an o  zdanie,  że w y-
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konanie  budowj^ powinno być dokonane  
w 2 seryach.  W  pierwszej  seryi  robót  ma 
by ć  z b u d o w a n a  linia W ars zaw a"  — Miłosna, 
w  drugie j  Miłosna — Mińsk Mazowiecki .  
Kos zt y  b u d o w y  całej linii obliczono n a  2 i pół 
mi liona rubli.

— S t a n  W i s ł y .  Wis ła  przybrała .  W o 
d a  pokry ła  n ie tylko piaski,  lecz na nizinach 
zalała częściowo łąki. R uch  sp ław ny  ożywił  
się znacznie;  z mias t  i mias tecz ek  wyruszy ły  
vy d ro gę  setk i  żag low ców,  k tó re  z "powodu 
nizkiego s t anu  wody  s tały bezczynnie.  W y s o 
ki poz iom w o d y  m a  się u t rz ym ać  czas d łu ż 
szy i p r z e rw a  w że gludze  w tym roku  już 
nie grozi.

— K l ę s k a  w B e s a r a b i i .  Z  różnych 
miejscowości  Besarabii  dono szą  o przejściu 
u l ew nych  deszczów z g ra dem .  Zniszczyło d u 
żo zboża  i p lantacyi  ogrodniczych,  pozrywało  
m os ty  i dachy.  \V  nur t ac h wody  utonęło 
9 osób i dużo ż y w e g o  inwentarza .

— P r z e p i s y  o z m i a n i e  w y z n a n i a .  
K om isya  w y z n an io w a  D u m y  pań s tw o w e j  
uchwal i ła  p ro jek t  o zmianie wyznania.  W e 
d ług projektu ,  formalności ,  s to sow ane  przy 
zmianie wyznania ,  są  wolne  od wszelkich  
opła t  s t em plow ych .  Z m ian a  wy znan ia  nie 
p ociąg a  za s o b ą  ża d n eg o  ogran iczenia  p ra w  
osobis tych i ob yw a te lsk ich  osoby,  zmieniającej  
wyznanie .

P o ż a r  n a  R u s i .  W  mias teczku 
S e m e n ó w c e ,  w pow.  n o w o z y b k o w sk im ,  sp ło 
nęło  przeszło  100 cha t  włościańskich z ca łem 
mien iem  i zapasami  zbóż.

— B u r z e  n a  L i t w i e .  W  wielu p o w i a 

tach przeszły  n iezw ykle  silne burz e  i u l ewy,
; k tóre  sp rowa dzi ły  wielkie s traty.

— S p r a w o z d a n i e  r a b i n a t u .  Rabinat  
wa rszawski  ogłosił  sp ra wozdani e  ze swej 
działalności w r. z., w k tó re m  zaznacza,  że 
w W a r s z a w i e  p rz y jm uje  wiarę chrześci jańską

I około 200 Ż y d ó w  rocznie.  W  przeciągu  zaś 
| ostatnich lat 9 powróci ło  do judaizmu 56 

mężczyzn 'i 33 kobiet ,  czyli około 10 rocznie.
— P r z e w ó z  ż y w n o ś c i .  Z e  względu 

na  znacznie wzmożony  przew óz  żywności  
kole ją  ni, zarząd kolei nadwiś lańskiej  zamówił  
20 w a g o n ó w  do p rz ew o zu  p t ac tw a  i 10 w a g o 
nów  do p rzew ozu  różnych ł adunków ,  u l e g a j ą 
cych szy bk iem u  zepsuciu.  P os ta now iono  r ó 
wnież  prze rob ić  k o ns t ru kcyę  20 w a g o n ó w  do 
prz ewozu  mleka.

— S z k o ł y  z p r a w a m i .  Min is t eryum 
oświaty  wyjaśni ło,  że k aż d y  p r y w a t n y  średni  
zakład n au k o w y  w razie śmierci  właści 
ciela lub w razie przejścia w inne r ę ce— traci 
n ad a n e  mu prawa,  p r a w a  te bow iem  u z y s k u 
je nie dany  zakład n aukow y ,  lecz okreś lona 
osoba  bez  możności  p rz ek az an ia  k o m u  innemu.

Na mocy teg o wyjaśn ien ia  ca ły  sz e re g  
zak ła dó w nau k o w y ch  p r y w a t n y c h  z pr awam i 
będz ie  musia ł  się zamknąć.

— N o r m y  k a m p a n i i  w ó d c z a n e j .  
W o b e c  os tatnich zarządzeń akcyzy  z sp rawie  
ograniczeń sp rz edaży  t ru n k ó w  we  wszystkich 
ok ręgach,  spodz iew ane  je s t  zmniejszenie  
ogólnej  ko nsumcyi  wódki  o 10.7%, w s t o s u n 
ku do rok u ub.  O b e cn ie  okó ln ikowo  po leco 
no za rządom akcyzy  mieć to na  względzie  
przy  obl iczaniu n o r m y  kampan i i  wód czane j  
dla gorzelni  poszczegó lnych.  Okó ln ik  ten

Wielka wiara w Opatrzność
Papież  Innocenty  III p rz echadza ł  się raz 

na  taras ie  s w eg o  pałacu,  g d y  cz łowiek prostej  
i nędznej  powierzchowności  zbl iżył  się, aby  
mu mówić  o za łożeniu n o w e g o  zg romadzen ia  
zakonn ego ,  o p a r te g o  na ubóstwie .  Innocenty  
w ażnem i  rz ek o m o  sp raw am i  Kościoła  za ję ty ,  
od prawił  go.  Ale  w nocy  ujrzał  w e  śnie 
ta j em niczym  palmę,  k tó ra  u s tóp  jego w y r a 
s tała z ziemi i wkró tc e  s t aw a ła  się d rz ew em  
wspania łem.  Z d aw a ło  mu się także ,  że kościół  
L a te ra neńsk i  chwiać  się poczyna,  i że ubogi  
ż eb ra k  p o d t r z y m y w a ł  go na  sw ych  barkach.

W k r ó t c e  pot em  niezna jomy znow u przed 
p ap ież em  s tawając  rzekł  doń: „Ojcze  święty ,

j  bardzo  piękna,  lecz u b o g a  dziewica,  żyła na 
pustyni .  Król  j ą  zobaczył  i tak  został  oczaro- 

j wany  jej  p ięknością,  że poj ą ł  j ą  za małżonkę,  
j  Przez  ki lka lat z nią mieszkał  i mieli  dzieci, 

k tóre  odziedziczyły rysy  ojca i p iękność  
matki ;  poczem powróci ł  na swój  dwór.  Matka  

j  w y c h o w y w a ł a  dzieci z j ak n a jw ię k s zem  s t a r a 
niem, a po tem  powiedz ia ła  im: „Moje dzieci, 
jes teśc ie  dziećmi  wielkiego króla;  udajc ie  się 
do niego,  a da  w a m  w szys tko ,  co w aszem u  
urodzeniu  przys toi" .  I dzieci poszły  do króla.  
T e n  podziwiając  ich p iękność,  za pyta ł  ich: 
„Czy jemi  jes t eśc ie  syn ami?"  Odpowiedziel i :  
„ Je s te śmy  dziećmi  tej ubogie j  kobiety ,  k tóra  
mieszkała  na  pustyni ."  I król  — ściskając je 
z radością:  „Nie bójcie sfę niczego,  rzekł,

I jes t eśc ie  moimi  synami;  jeśl i  obcy  ka rm ią  się 
I u m eg o  stołu,  o ileż więcej  dbać  będę o moje
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w sprawie  n o rm y  wyższej  na  w y w ó z  za g r a 
nicę ża dn ych ograniczeń nie mieści,  ab y  tem 
s am em  dać m ożnoś ć  gorzelniom p r z e p r o w a 
dzania  kampani i  normalnie ,  bez względu  na 
za mów ie n ia  rządowe.

— S a s k a  K ę p a .  P rz ed  rozpoczęciem 
sypan ia  wału och r o n n eg o  od za lewu Wisły ,  
dziś już  i s tn ie jącego na  długości  od łachy 
praskiej  do Miedzeszyna,  j ak  również  w cza
sie omaw ian ia  p ro j ek tu  b u d o w y  t rzeciego,  
a właściwie  czw ar t ego  mostu ,  podnoszono  
p ro jek t  nabycia  całej Saskie j  K ę p y  na właś-  
ność mias ta d ro gą  wywłaszczenia .  W ó w c z a s  
g ru n ty  te m ożna było  n a b y ć  w cenie od 
kop. 10—25 łokieć kwadr .  Były  już  na szkico
w a n e  p ro j e k ty  parcelacyi ,  kanalizacyi  i t. p. 
P r o j e k ty  rz eczone uznano  w P e t e r s b u r g u  
jako fa ntazyjne  i sp ra w a  ug rzęz ła  n i ew iad o 
mo na  j ak  długo.  J a k  wiadomo,  S a s k a  K ę p a  
nal eżąca  dot ąd  do g m in y  wa werskie j ,  wrzyna  
się k l inem w ś ro dek  mias ta  i prędzej  czy 
później  będzie  musia ła być  wcie lona do 
m. W a r s z a w y ,  g d y ż  w rzeczywis tości  granice  
mias ta są posun ię te  znacznie dalej  po  za
Kępą .

—  Z a  w z o r o w ą  g o s p o d a r k ę .  

Z p o w o d u  jubi leuszu  dynastyi  pos tanow iono  
w y d a w a ć  nag rody  pieniężne za najlepsze  
g o s p o d a r s tw a  włościańskie.  Na  Kró le s tw o  
Polskie  w yzn aczo n o  rb. 5000. Dla roz woju 
ro ln ic twa  i zachęcenia  włościan do p ra cy  
p rodu kcy jne j ,  g łó w n y  zarząd ro lnic twa  u c h w a 
lił w dalszym ciągu w y d a w a ć  n a g r o d y  p ien ięż 
ne  ,,R o m a n o w s k i e “ włości anom  za w z o ro w e  
gospo da r s two .  W e d ł u g  o p raco w an y ch  przez 
g łó w n y  zarząd ro lnictwa przepisów,  nag rody  
pieniężne b ę d ą  w y d a w a n e  za w z o ro w e  p r o 

wadzen ie  g o s p o d a r s tw a  w sumie  rb. 300, 200 
i 100; za w z o ro w e  p ro w a d zen ie  oddzie lnych 
gałęzi  g o s p o d a r s tw a  rb. 150, 100 i 50; za g r u n 
to w n e  ulepszenie  w gos podar s twie  rb. 300, 200 
i 100; rb. za ra ch u n k o w o ść  gospodarczą  
rb. 100, 75 i 50. P re m iow an ie  będzie  o d b y 
w ać  się w jedne j  i tej samej  miejscowości  
raz na  t rzy lata. Z  braku w Króles twie  
Po lskiem komisyi  ro lnych oraz instytucyi  
ziemskich,  dla p rz yzn aw an ia  nagród zos tały 
us tanow ione  oddzie lne  przepisy ,  a m ia n o w i 
cie w y b o ru  k a n d y d a tó w  do n ag r ó d  d o k o n y 
wa r z ąd o w y  ag ronom ,  a gdzie  go ńiema,  
o k r ę g o w e  tow.  rolnicze.  A g r o n o m  rządowy ,  
lub  zarząd ro lnic twa d ó b r  p a ń s tw a  nadsy ła  
sw o je  wnioski  o k a n d y d a ta ch  o s o b n e m u  k o 
mite tow i  gube rn ia lnem u.  K om i te ty  b ę d ą  się 
składa ły  z g u b e rn a to ra ,  cz łonka lokalnego  
zarządu rolnictwa,  kilku in s t ruk to rów orga -  
nizacyi rolniczych z działalnością nie mniej  
niż na  powiat ,  oraz innych osób,  k tórych  
udział  g u b e r n a t o r  uzna za po ży tec zn y  i n ie
zbędny;  ci os tatni  po s iad aj ą  głos  doradczy.

— B i s p i n g  u w o l n i o n y  z a  k a u c y ą .  
Bisping skaz any przez  S ą d  o k rę g o w y  w a r s z a w 
ski za za bó js tw o  księcia D r u c k ie g o - L u b e c -  
k iego w Ter es in ie  i za fałsz weksl i  na  p o z b a 
wienie  szczególnych p r a w  i pr z yw i le jów  
i cz tery  la ta ro t  aresz tanckich został  przez  
Izbę S ą d o w ą  uwoln iony z więzienia za kaucyą.

ZA G R A N IC ZN A .
* Z a m o r d o w a n i e  n a s t ę p c y  t r o n u  

w A u s t r y i .  W  s tolicy Bośni  zginął  z ręki  
sp iskow ców serbsk ich  arcyks iążę  F ra nc is zek  
F e r d y n a n d  z m o rg a n a ty c z n ą  małżonką ,  księż-

dzieci".  T e n  król  O jcze  święty ,  to P a n  j  
nasz J ez u s  Chrystus .  T a  dziewica  tak  p iękna,  j  

to ubóstwo;  będąc  o d epchn ię tą  i wzgardzo ną 
wszędzie,  zna jdow ała  się na tym świecie,  j a k 
by na pustyni .  Król  nad królami ,  zstępując  
z n i eba  i przychodząc  na ziemię,  tyle miał 
dla niej miłości, że poślubi ł  j ą  w żłobku. 
Miał z niej dzieci w pus tyni  świata:  apostołów,  
zakon nikó w i m n ó s tw o  innych,  k tórzy d o b r o 
wolnie u b ó s tw u  się poświęcil i".

A gdy kilku ka rdyna łów,  przedstawiciel i
r o z p a n o s z o n e g o  i n iemora lnego  d u c h o w i e ń s t w a ,

zauważyło ,  że ubóstwo ,  w k tó rem  ten  cz łowiek 
był  rozkochany,  przechodzi  siły ludzkie,  dodał  
on: „ D o b r a  ta m a tk a  posła ła  dzieci, k tó re
miała  z Kró lem  królów,  t e m u  n a jw y ż szem u  
mocarzowi  a ich ojcu,  ze znakiem s w e g o  
k ró lew skiego  ubós twa,  j a k o też  swej  p o k o ry

i pos łuszeńs twa.  Kró l  niebios  przy ją ł  je  z d o 
brocią  i obiecał  j e  wyżyw ić ,  mówiąc:  „Ja,  
k tó rego s łońce wschodzi  nad sp rawied l iw ymi 
i grzesznymi,  J a  k tóry  udzie lam tak  hojnie 
wsze lk iemu s tw orzen iu  co mu jes t  pot rz ebne ,  
o ileż z w ię k s z ą  miłością b ęd ę  się opi ekowa ł  
memi synami?"  Nie obawiaj  się p rzeto  Ojcz e  
święty ,  a b y  Król  Niebieski  pozwol i ł  sw ym  
dzieciom um rz eć  z g łodu" .

„Z a pra w dę ,  zawołał  Innocenty  III, t en  to 
cz łowiek p o d t r z y m a  Kościół  C h ry s tu so w y  
swemi dziełami  i s w ą  nauką " .  I pochwali ł  
j e g o  insty tucye.

T y m  s ła w n y m  żebrak iem  był  święty  
F ranc iszek  z A ssyżu .  .
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n a  H o h e n b e r g .  T r u d n o  o p r z e ć  się w r a ż e n i u ,  
iż k r w ą w e m  p i s m e m  r o z p o c z ą ł  s ię n o w y  r o z 
d z ia ł  w d z ie ja c h  Ą u s t r y i .  D y n a s t y a  w A u s t r y i  
j e s t  g ł ó w n ą  p r z e d s t a w i c i e l k ą  idei  p a ń s t w o 
w e j  i j e d n o ś c i  p a ń s t w o w e j .

A r c y k s i ą ż ę  F r a n c is z e k  F e r d y n a n d  p o j e c h a ł  
p i z e d  k i l k o m a  d n ia m i  do  Bośni ,  b y  wziąć 
u dz ia ł  w wie lk i ch  m a n e w r a c h  g ó r sk i ch .  P o  
s k o ń c z o n y c h  m a n e w r a c h  a r c y k s i ą ż ę  p r z y j e c h a ł  
d o  s to l ic y  Bośni ,  S e r a j e w a ,  gdz ie  mia ł  się 
o d b y ć  s z e r e g  u ro c z y s t o ś c i  n a  cze ść  d o s t o j n e 
g o  go śc ia ,  k t ó r y  n a  u s i l ne  p r o ś b y  zab ra ł  
z s o b ą  do  Bośn i  s w ą  m a ł ż o n k ę  k s i ężn ę  H o h e n 
b e r g .  I o t o  w  n iedz ie lę  w g o d z i n a c h  p r z e d p o 
ł u d n i o w y c h ,  g d y  p a r a  a r c y k s i ą ż ę c a  j e c h a ła  
s a m o c h o d e m  do  r a tu s z a ,  g dz ie  mi a ło  się o d b y ć  
u r o c z y s t e  p r z y ję c ie ,  j a k i ś  m ę ż c z y z n a  w y s u -  
n ą ł  s ię z t ł u m u  i rzuc ił  b o m b ę  w s t r o n ę  p o 
j a z d u  a r c y k s ię c ia ,  N a s t ę p c a  t r o n u  s p o s t r z e g ł  
w p o r ę  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  i o d b i ł  r z u c o n ą  | 
b o m b ę  r ę k ą .  B o m b a  u p a d ł a  j u ż  po  za s a m o 
c h o d e m ,  p o c z e m  n a s tą p i ł  o g ł u s z a j ą c y  w y b u c h .  
O d ł a m k i  b o m b y  p o ra n i ł y  l e k k o  d w i e  o s o b y  
z p o ś r ó d  ś w i t y  a r c y k s i ę c i a  i k i lk a n a śc ie  o s ó b  i 
z p o ś r ó d  publ ik i ,  P a r a  a r c y k s i ą ż ę c a  w y s z ł a  i 
z t e g o  z a m a c h u  be z  s z w a n k u .  S p r a w c ę  
z a m a c h u ,  2 1 - l e t n i e g o  d r u k a r z a  N ie d ie lk o  
C a b r i n o w i c z a  s c h w y t a n o .

Nie  zm ie n ia ją c  p r o g r a m u ,  a r c y k s i ą ż ę  u da ł  
s ię d o  ra tu sz a ,  g d z ie  o d b y ł o  się p r z y ję c ie  
g a l o w e .  A r c y k s i ą ż ę  i j e g o  m a ł ż o n k a  byli 
w z ru sz en i ,  a j e d n o c z e ś n i e  r o z r a d o w a n i  z p o 
p o d  u o c a le n ia  życ ia.  P o  s k o ń c z o n e m  p r z y j ę 
ciu p a r a  a r c y k s i ą ż ę c a  u d a ł a  się d o  szpi ta la ,  j  
g d z i e  u l o k o w a n o  r a n n e g o  oficera ,  a s t a m t ą d  
w a z k ą  u l icą  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  w s t r o n ę  m u 
z e u m  m ie js k ie g o .  N a r a z  z t ł u m u  w y s u n ą ł  się 
n a p r z ó d  jak iś  m ł o d z i e n i e c  i n im k t o k o l w i e k  
z d o ła ł  s ię s p o s t r z e d z ,  d a ł  d w a  s t r z a ł y  b r a u n i n -  
g o w e  w  s t r o n ę  s a m o c h o d u  a rc y k s i ę c ia .  J e d n a  
z kul  t raf i ła  k s i ęż n ę  w  d o l n ą  cz ę ść  b r zuch a ,  
d r u g a  zaś  a r c y k s i ę c i a  w s zy j ę ,  p r z e b i j a j ą c  
a r t e i y ę  k r w i o n o ś n ą .  Z g o n  o b o j g a  na s t ą p i ł  
n i e b a w e m ,  tak,  iż d o  p a ł a c u  p r z y w i e z i o n o  
Ostygłe  zwłoki .

Z a b ó j c ę  s c h w y t a n o .  J e s t  nim 19-letni  
G a w r y f  Pr incz ic  z G r a h o w a ,  u czeń  8-ej  k la s y  
g i t l i n a z y u m  w  B ia ło g rod z i e .

G ł ó w n y  n a c z e l n i k  pol ićyi  k t ó r y  m ia ł  p o 
w i e r z o n ą  p i eczę  na d  b e z p i e c z e ń s t w e m  p a r y  
a r c y k s i ą ż e c e j  i n a d z ó r  n a d  p o r z ą d k i e m ,  p o p e ł 
nił s a m o b ó j s t w o .

B u n t  w o j s k a  w C li i n a c li. W  no cy  
w K a l h a n i e  z b u n t o w a ł a  s ię  p i e r w s z a  clywizya.  
Z b u n t o w a n i  ż o łn ie r z e  spalil i  i z r a b o w a l i  w i ę k 
sz ą  cz ę ść  in ias ta ,  p o c z e m  s k i e r o w a l i  się na  
pó łn o c ,  z a b r a w s z y  z s o b ą  w ie le  z a p a s ó w  
w o j e n n y c h .  C u d z o z i e m c y  nic nie  uc ie rp ie l i .  
O b e c n i e  w  m ie ś c ie  p a n u j e  s p o k ó j .

* S t r a s z n y  p o ż a r  m i a s t a .  M ias to  |

S a l e m ,  w s t an ie  M a s s a c h u s e t t s ,  o g a r n i ę t e  j e s t  
s t r a s z n y m  p o ż a r e m .  D o t y c h c z a s  s p ło n ę ło  
600 d o m ó w ,  r o z r z u c o n y c h  na  p r z e s t r z e n i  
t r z e c h  mil k w a d r ,  (angle l ) ,  15,000 ludzi  p o z o s 
ta ło  l i t e ra ln ie  bez  d a c h u .  W  w a lc e  z p ł o m i e 
n iami 50 o s ó b  o dn ios ło  r any .

* O c h o t n i c y  d l a  A l b a n i i .  W  d z i e n n i 
k a c h  w  W i e d n i u  o g ł o s z o n o  o d e z w ę  d w u  c z ł o n 
k ó w  k o m i t e t u  a l b a ń s k i e g o  w z y w a j ą c ą  b. ofi
c e r ó w  i ż o ł n i e r zy  a rmi i  a u s t r y a c k i e j  do  s k o m 
p l e t o w a n i a  o d d z i a łu  o c h o t n i k ó w  d la  Albani i .  
D o  w i e c z o r a  zap is a ło  się j u ż  1,600 osó b .  
W ś r ó d  nich j e s t  wie lu  of icerów,

* N o w e  p a n c e r n i k i  j a p o ń s k i e .  Izba  
niższa  j e d n o m y ś l n i e  z a t w i e r d z i ł a  d o d a t k o w y  
k r e d y t  w s u m i e  6 m i l i o n ó w  n a  b u d o w ę  3 
p a n c e r n i k ó w .

S p r a w a  k a l i f o r n i j s k a .  M in is te r  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  u r z ę d o w n i e  z a k o m u n i k o 
w a ł  p a r l a m e n t o w i  s z c z e g ó ł y  r o k o w a ń  p o m i ę 
d z y  J a p o n i ą  a A m e r y k ą  w s p r a w i e  ka l i fo r 
n ijskiej .

* S p r a w y  m a k s y k a ń s k i e .  P i s m a  
d o n o s z ą ,  że w s a m y m  M e k s y k u  w y b u c h n i e  
n i e b a w e m  r o w o l u c y a  p r z e c i w k o  Flue rc ie .  
W  k o la c h  w o j s k o w y c h  w y k r y t o  s p i s e k  na  
życ ie  H u e r t y ,  a n a w e t  z b u n t o w a ł a  się część  
załogi .  P r / y  p o m o c y  w o j s k  w i e r n y c h  H u e r c i e ,  
a r e s z t o w a n o  b u n t o w n i k ó w ,  a w ich l iczbie 
36 o f icerów,  k t ó r y c h  n a t y c h m i a s t  ro z s t r z e la n o .  
W  Q u e r e b a r a  z b u n t o w a ł o  się w o j s k o  H u e r t y .  
O  p o d o b n y m  w y p a d k u  d o n i e s i o n o  r ó w n i e ż  
z S t .  L o u i s  Potos i .  W o j s k a  r z ą d o w e  u c i e k a j ą  
w p o p ł o c h u  p r z e d  zb l iż a ją cy m i  s ię  p o w s t a ń 
cami .

* 1 r z ę s i e n  i e  z i e m i  n a S u  m a  t r z e. 
Na  S u m a t r z e  w y d a r z y ł o  s ię w ie lk ie  t r z ę s i e n ie  
ziemi,  k t ó r e  s p o w o d o w a ł o  b a r d z o  d u ż o  ofiar  
w' ludz iach  i o l b r z y m i e  s t r a ty .  U s z k o d z o n e  są  
w s z y s t k i e  linie te le g ra f ic z n e ,  k a b e l  p o d w o d 
ny,  z b u r z o n e  g m a c h y  r z ą d o w e  i d u ż o  d o m ó w  
p r y w a t n y c h .

* J a p o ii s k a k o m i s y  a w o j s k o w a 
w S e r b i i .  D o  B e l g r a d u  p r z y b y ł a  j a p o ń s k a  
k o m isy  a w o j s k o w a ,  w  k t ór e j  s k ł a d  u c h o d z ą  
g e n e r a ł  b r y g a d y  T a n e k a ,  p u ł k o w n i k  s z t a b u  
g e n e r a l n e g o  K a n o k s a ,  p u ł k o w n i k  p ie c h o ty  
H a j a s z a ,  k a p i t a n  m a r y n a r k i  S z a r a n e  i n a d p o -  
r u c z n i k  m a r g r a b i a  S z a j e d a .  C z ł o n k o w i e  k o m i-  
sy i  złożyli  w iz y tę  m in is t ro w i  w o j n y ,  p u ł k o w i -  
ko wi  S t e f a n o w i c z o w i  i p ros i l i  g o  o p o z w o l e 
nie z a p o z n a n i a  się z o r g a n i z a c y ą  a rmii  s e r b 
sk ie j  i z b a d a n i a  t e r e n u  o b u  w o j e n  b a ł k a ń s k i c h .  
M in is t e r  udzie l i ł  im z e z w o l e n i a  i *wyznaczy ł  
t r z e c h  o f ic e r ó w  d o  p o m o c y  w  p r a c a c h  ko mi-

j  syi.  O f i c e r o w i e  j a p o ń s c y  zwiedz i l i  a k a d e m i ę  
w o j s k o w ą ,  szp i ta l  w o j s k o w y ,  f o r te c e  i r ó ż n e  
u r z ą d z e n i a  w o j s k o w e .  W  c i ą g u  dni  n a jb l i 
ższych  z w i e d z ą  oni  o b ó z  w o j s k o w y  w  Ban j i -  
ce  i s z k o ł ę  p o d o f i c e r ó w  p i e c h o t y  i konicy .
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Ze spraw robotniczych.
Z prasy.

Brak pracy a zw iązki zaw odow e.
P r z y m u s o w y  brak p racy — to na jwiększa  

k lęska  znana dobrz e  i robotn ikom  polskim.  
Jeżeli  na Zach od zie  dopiero  od niedaw na  na 
sze rszą  skalę podję to  ubezp ieczenia  ro b o tn i 
ków od b ra ku  pracy (Angl ia) ,  to u nas  d ługo 
jeszcze  czekać  na nie będziemy.  Zre szt ą  
i w innych kra jach zachodnich nie m a ją  r o b o t 
nicy  ż a d n eg o  za bezp ieczen ia  na w y p a d e k  
ut ra ty  pracy,  np. Aust ryi .  Robo tn icy  | 
w Aust ryi ,  nawiedzen i  przez os t ry  kryzys  na 
s k u te k  wo jny bałkańskie j ,  p ro w a d zą  obecnie  
ene rg iczną ak cyę  o pom oc  dla bez ro bo tnych  
żąd a ją  od gmin,  kr a jó w  koronnych ,  rządu 
ce nt r a lnego  p o m o c y  dla bez robo tnych ,  prac 
publ icznych i t. d. Z  depesz  znamy manife- 
s tacye  w W i e d n i u  i L w o w ie  — wśród r o b o t 
ników pa n u je  tam przeraźl iw a nędza  i głód; 
w wielkich mias tach zna jduj ą  się bez p racy 
dziesiątki  i setki  tys ięcy robotników .  Otóż  
w walce  tej,  w które j  rząd i gminy  s tara ją  
się uchylić od wszelkiej  pomocy,  u jawni ło  
się, czem w w y p a d k ach  podobnych  m o g ą  
być  związki  zawod ow e.  Podczas  o b ra d  w se j 
mie dolno -aus t ry ack im  poseł  Pólzer  zilustro- ■ 
wał  pom oc  zw iązków  cyframi,  k tóre  p r z y t a 
czam y  dla przykładu,  że robotnicy,  zmuszeni  
l iczyć na  w łasn e  siły, wiele m o g ą  zrobić przez  
tw o rz en ie  p ra w n y ch  i wielkich związków.  
T a k  więc związek m e ta lo w c ó w  w Austryi  
w yda ł  b e z r o b o tn y m  z a p o m ó g  w  r. 1912— 506 
tvs.  koron,  w r. 1913— 740 tys.; zw ią zek  
d r z e w n y  w r. 19-12 — 165 tys. w r. 1913 
315 tys.;  związek  włókn is ty  — w r. 1912 — 
100 tys. i 1913 — 153 tys. C ałko wita  sum a  
z a p o m ó g  b ez ro b o tn y m  w  r. 1912 wyn ios ła  
1 milion 403 tys.  koron.  O d  r. 1910— 1912 w y 
dano  z a p o m ó g — pr aw ie  12 mil. kor. (4l/a mil. 
rubli.) Pańs tw o ,  kra je  i gm iny  w tym sam ym  
czasie nie w y d a ły  ani grosza.

Związki zaw odow e w obec strajków .
Pe te r s b u r s k ie  związki z a w o d o w e  w os ta t 

nich czasach usilnie pracu ją  nad nadan iem 
uchw ał om  rob otni cz ym  większej  spójności  
o rgan izacyjne j ,  ce lowości  i p lanowości .  P o m i ę 
dzy innemi  za ję ły  się s p r a w ą  żywiołowych,  
ch a otycznych  "strajków, nie l iczących się ze 
ś rodkami ,  jakie  o rganizacye robotnicze  posia
dają.  N ied a w n o  og ólne  ze b ran ie  związku

m e ta lo w c ó w  zatwierdziło  in s t ru kcyę  w s p r a 
wie pomocy,  udzielanej  przez  związek 
s t r a jk u jący m  członkom,  jeżeli  s t r a jk  został  
roz poczę ty  bez zgody związku. W  ten 
sposób  w p ro w ad zo n a  zos tała zasada,  o d d aw -  
na już  uznana  na Zachodzie ,  że ruch s t r a jk o 
wy  powin ien  zna jd ow ać  się p od  kont rolą  
oi g a  n i z ac y i zaw odo wych.

Projekt prawa o stow arzyszeniach i zw iązkach  
w Rosyi.

Minis te ryum w sw em  dążeniu  do s c e n t r a 
l izowania nadzoru nad s towarzyszen ia mi  
i związkami ,  p r o j e k tu j e  u tworz en ie  w sw e m  
łonie g łó w n e g o  u rz ęd u  do s p ra w  s t o w a r z y s z e 
niowych,  k tó reg o  p re ze se m  będzie  s am  minis
ter.  S to w arz y s z en ia  o cha ra k te rze  po l i tycznym 
m o g ą  być za k ła dan e ty lko z pozwolen ia  t eg o  
urzędu ;  m o g ą  one działać ty lko w obrę bie  
j ed ne j  gub ern i ,  łączenie się ich j e s t  zakazane.  
Dalej  p ro jek t  w p ro w a d za  s z e re g  ograniczeń  
na rodo wościow ych .  S to w arz y s zen ia  polskie 
i żydow sk ie  nie m a ją  p r a w a  n ab y w an ia  
własności  z iemskiej  w miejscowościach,  gdzie  
n ab y w an ie  tej własności  P o la kom  i Ż y d o m  
nie je s t  dozwolone.  W  gu b e r n ia ch  Kró le s tw a 
Polskiego,  po łudn iowo-zachodnich,  n a d b a ł t y c 
kich i n iektórych innych s towar zyszen ia  m o g ą  
n a b y w a ć  p r a w a  m a ją tk o w e  nie d ro g ą  z w y k ł e 
go za reges t r ow an ia ,  j ak  w całem państwie,  
lecz j edyn ie  na  zasadzie sp ecy a ln eg o  p o z w o 
lenia władz miejscowych.  W r e s z c ie  p ro j ek t  
zawiera  przepis,  iż „s towarzyszenia  obcople-  
m ienne"  pos ługiwać  się winny  j ę zyk iem  
rosyj sk im  w  s to sunkach  nie ty lko z osobami  
i i ns ty tucyam i  rząd ow em i,  lecz i p ry w a tnem i .

Co do zw iązków zaw odow ych ,  to m o g ą  
one być tw orz one  ty lko dla osób,  p racu jących 
a lbo w okreś lonein  j e d n e m  przedsiębiors twie ,  
lub  dla Osób j e d n e g o  zawodu .  Łączen ie  się 
zw iązków jest zakazane.  Z  p r a w a  ucz es tn icze 
nia w zebran iach ogólnych ko rzysta ć  m o g ą  
ty lko oso b y  pełno le tn ie  i takie,  k tó re  w j e d 
n e m  przeds ięb io rs twie  p ra co w ał y  co najmniej  
rok.  Z g o d n ie  z dąż en iem min is t e ryum  do 
zwalczania  s t ra jków,  p ro jek t  uw a ża  za n iepożą 
dane w y d a w an ie  zap o m ó g  z kasy związkowe j  
b ez ro b o tn y m .  O gra n icza  więc  w y d a w an ie  
przez  związki  zap o m ó g  w razie s t ra jku:  z a p o 
mogi  m o g ą  być  w y d a w a n e  ty lko w  ty m  
w y p a d k u ,  g dy  s t ra jk  u p ły w a  p o k o jo w o  i o b e j 
m u je  przeds ięb io rs two ,  nie mające  ch a rak te r u  
p a ń s t w o w e g o  i społecznego.

P ro j e k t  z łożono dó za twie rdze n ia  R ad zi e  
minist rów.
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W  Zachodnie j  Eu ro p ie  i A m e r y c e  P ó ł 
nocnej  l iczba ro bo tn ików  zo rgan izow a nych  
w związki  z a w o d o w e  wynosi  około  10 milio
nów.  S a m a  ta cyfra  wskazuje ,  j a k  wielka  je s t  
ich siła. Rzecz pros ta,  ab y  dojść do tak  
kolosalnych rezu l t a tó w,  t rz eba  było wysi łku 
ca łego sze regu lat i pokoleń.

W  roku 1905 zostały  u nas  za łożone 
po d w a l in y  ru c hu  z a w o d o w e g o  — liczne 
b ezpa r t y jne  i inne* związki  pow s ta ły  w dość 
krótkim czasie i obję ły  ki lkadziesiąt  tys ięcy 
robotników ,  za ję tych we  wszystkich  ważn ie j 
szych gałęz iach przemysłu .  W k r ó t c e  w sk u tek  
ru chu  r e w o lu cy jn eg o  pozosta ło  przy życiu 
ty lko kilka związków.  P r ó b y  po w ołan ia  do 
życia now y ch  zw iązków na miejsce  z a m k n ię 
tych i zawieszonyc h  były  przez lat kilka z u 
pełnie bezowocne .  W  tym  czasie władza  
za legal izowała  cały s ze reg  związków z a w o d o 
wych p rzem ys łow có w.

O b e cn ie  zda je  się, źe pod w p ły w e m  
bu d zą c eg o  się nan o w o  ruchu  ro bo tn iczego  
p rz eszk ody  ze s t rony władz będą  mniejsze,  
g dyż  już  obecn ie  za legal i zowano po wielu 
latach stałej  o d m o w y  ki lka zw ią zk ów  r o b o t 
niczych.  Z  w ytw arzaj ące j  się sytuacyi  należy 
bez wzg lędnie  skorzystać ,  to też zadan iem  
ro bo tn ik ó w  wszystkich  fachów i za w o d ó w  
p ow inno  być wzno wienie  s t arań  o powołan ie  
do życia zw ią zk ów  we wszystkich  gałęz iach 
p rz em ys łu  w Król.  Polskiem,  Robo tn ic y  nie 
powinni  się zniechęcać  możl iwemi zawodami,

Z a p e w n e  przy s t araniach o legal izacyę 
us łyszy się ś ród ro bo tn ik ó w  zdanie,  że związ 
k ó w  zakładać  nie war to ,  gdyż  one m o g ą  być 
rozwiązane i za wieszone przez rząd,  i że lepiej 
bodaj  o rganizować  się w zw iązkach niezale- 
gal i zowanych .  T o  nie może być a r g u m e n t e m  
przec iw ko  ich legal izowaniu .  W i e m y  b o 
wiem z d ługole tnie j  p rak ty k i  rosyjskiej  
i zachodn io -europej ski e j ,  źe związki  niezale-  
gal izowane  mog ły  rozwijać  się ty lko  w w y 
j ą t k o w y c h  w a ru n k ach  i w w y j ą t k o w y m  o k r e 
sie; ż.e częs to  musia ły  się kurczyć do nikłych 
rozmiarów;  że nie by ły  w s tanie ob jąć  ruchu  
m aso w e g o ,  k tó ry  w y m a g a  zupełnej  jawności  
W życiu.  P ow inn iśm y  więc o rgan iz ow ać  zw iąz
ki legalne,

Nowa organizacya robotnicza
Robotnicy a hyglena.

J e d n y m  z g łów nych  pow odów ,  dla k tórych 
os tatn i  o g ó ln o p ań s tw o w y  zjazd prz inysłow- 
ców znalazł  się w opozycyi,  było pociągnięcie 
11 f a b ry k an tó w  w Moskwie  i 40 w iw an o w o -  
W o z n ie s ień sk u  do odpowiedzia lności  karnej  
za zanieczyszczanie powiet rza ,  wody  i g leby.
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O b e cn ie  rząd op ra co w ał  nowe p ra w o
0 ochronie  powiet rza ,  wody i g leby.  Z p r a w a  
t e g o  fabrykanc i  są  równi eż  n iezadowoleni ,  
jak  o tein świadczy  ich opinia umieszczona 
na innem  miejscu.

F a b r y k a n c i  d o m a g a ją  się, by  w y d a w an ie  
p rz ep i sów  ob ow iązu ją cych  o ochronie  p o w i e 
trza, wody  i g l eb y  przez  d y m  i ścieki fab ry
czne za leżało  od kom i te tó w  specyal ny ch ,  do 
których należeć  powinni  „w odpowiedn ie j  
l iczbie" przeds tawici e le  p rzemys łu ,  t. j. f a b r y 
kanci.

Ż e  do ko m i te tó w  takich należeć  powinni
1 robotnicy ,  to w y d a je  się być rzeczą  jasną ,  
oni bowiem najwięcej  cierpią w sk u te k  zanie
czyszczania  przez  fabryki  powiet rza ,  wody  
i g leby,  j ak o  najbliżsi mieszkańcy fabryk 
w kt órych pracują,

Nie dość  na t em  jednak :  Rob otnicy  za in te
r e sowan i  są nie ty lko w tem, by fabryki  nie 
zanieczyszczały  powiet rza ,  wody  i g leby  ze 
wnątr z  fabryk,  są oni za in teresowani  i w tem 
również ,  by  fabrykanci  przes t rzegal i  p rz ep i sów  
hyg ieny  i w e w n ą t r z  fabryk,  by  nie zdarza ły  
się takie g rozę  budzą ce  z jawiska ,  j ak  m aso w e  
zat ruci a  robotnic  w fabrykach g u m o w y c h  P e 
t e r s b u r g a  i Ryg i  itd.

A b y  swój cel os i ągnąć  robotnicy  d ąży ć  
m uszą  do p ow ie rzen ia  nadzoru nad p rz e s t r z e 
gan iem prz ep isów hygi eny  w fabrykach ob ie 
ra lnej  z ich g ro n a  inspekcyi  fabrycznej .

Inspe kcya ta musi  mieć p r a w o  pociągania 
do odpowiedzia lności  karnej  za wszys tk ie  p rz e 
k roczenia  pr zep isów hyg ieny  fabrycznej .

Do pie ro  wó wc zas  m ożna  będzie  myś leć
0 prz ep isach  hyg ien icznych w fabrykach,  
do p iero  w ów czas  robotn icy  nie b ęd ą  p o t r z e 
bowali  s t r a jk o w a ć  n a w e t  o to, by  w p r o w a d z o 
no do w a r sz ta tó w  w o d ę  w od o c ią g o w ą  lub, by 
u rządzono  wen tyla to ry .

Projekt praw a o ochronie życia i zdrow ia robot
ników  i pracow ników  podczas w yk onyw ania  robót.

A  r t. 1. Właśc ic ie le  pr zeds ięb io rs tw p r z e m y 
s łowych,  ro lnych,  p rz ew ozow ych ,  górniczych
1 wogóle  wszystkich  bez j ak ichko lw iek w y j ą t 
kó w  obowiązani  są — w e d łu g  w s k a z ó w e k  
obiera lnej  inspekcyi  robotniczej  — s t o s o w a ć  
przy w y k o n y w a n iu  wszystkich  ro bó t  p rz y rz ądy  
ochronne:  odkurzacze ,  wchłaniacze  d y m u  i g a 
zu, wenty ja to r j ' ,  och ładzacze  lub inne,  zależnie 
od rodz aj u  przeds iębio rs twa ;  p rzyrzą dy  i u r z ą 
dzenia,  zabezp iecza ją ce  życie i zdrowie  r o b o 
tn ików i p racow ników ,  za ję tych w  p rz ed s ię
biorstwie przy w y k o n y w a n iu  robót .

A  r t. 2. Z ak a zu je  się u ży w an ia  do w y 
twórczości  m a te r ya łów ,  odd zia ływujących  r u j 
nu jąco i zgubn ie  na życie i zdrowię  robo tn i 
ków  i p ra co w n ik ó w

A  r t. 3. Orzekan ie , jak ie  p rzyrządy och ro nne
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lub inne urządzenia powinny być stosowane 
i w jakich mianowicie przedsiębiorstwach, a ró
wnież jakie rodzaje i gatunki  materyałów 
powinny być zakazane do używania,  wkłada 
się na obieralną przez robotników inspekcyę 
fabryczną.

A r  t: 4. Winni wykroczeń przeciwko 
przepisom prawa niniejszego właściciele przed
siębiorstw, jak  również ich dyrektorowie i za
rządzający, karani są taksamo, jak osoby, 
czyniące zamach na cudze życie.

U W A G A .  Pociąganie do odpowiedzialno
ści winnych wykroczenia przeciw prawu niniej
szemu jest  obowiązkiem obieralnej inspekcyi  
fabrycznej.

A r t. 5. Prawo o inspekcyi fabrycznej,  
obieralnej przez robotników7, zostaje wydane  | 
osobno.

Jak  donoszą gazety petersburskie,  Zw ią
zek Michała Archanioła, na którego czele stoi 
poseł Puryszkiewicz, pracuje obecnie nad u two
rzeniem nowej organizacyi robotniczej.

Nowa organizacya nosić ma nazwę „ W spó
lnota Robotnicza", projekt  ustawy tej organi
zacyi zost: ł już ułożony i w najbliższej przy 
szłości będzie złożony władzom odnośnym do> 
zalegalizowania. Jak  ut rzymują gazety pe te rs 
burskie „projekt  ten został w kołach miarodaj
nych przyjęty bardzo życzliwie".

W  memoryale  dołączonym do projektu 
ustawy zaznaczono, że organizacya ma na celu 
„walkę z agitacyą rewolucyjną w środowisku 
robotniczem drogą kontr - agitacyi."

Projekt ustawy między innerni przewiduje, 
że dochody nowej  organizacyi składać się 
mają ze składek członkowskich i z funduszów,, 
powstających z kar, nakładanych przez zarzą
dy fabryk na robotników za udział w s traj 
kach", przyczem „rząd powinien zobowiązać 
wszystkich fabrykantów, by wypłacali do ka
sy tej organizacyi wszystkie pieniądze potrą 
cone z zarobków robotniczych za dni s t ra j 
ków".

Rząd a syndykaty.
W  sprawie uregulowania działalności syn

dykatów7 osiągnięte zostało zupełne porozu
mienie ministeryów handlu, spraw wewnętrz 
nych oraz skarbu.

Nowy projekt  prawa o syndykatach,  j a k 
kolwiek rozszerza prawo przedsiębiorców o łą
czeniu się, jednakże potęguje  nadzór  rządowy 
nad działalnością syndyka tów i t rustów oraz 
powiększa kary za przekroczenie praw przez, 
syndykaty.

Projekt przewiduje  tylko istnienie takich 
syndykatów,  na których utworzenie wyjedna
ne zostanie specyalne pozwolenie. S y ndyka 
tom i t rustom zaleca nowy projekt  składanie 
ministrowi handlu danych o rozmiarach wy
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twórczości, płacy robotników, repar tycyi zby
tu itd.

Obowiązkowem ma być składanie mini
strowi handlu wszystkich uchwał dotyczących 
normowania cen.

Minister handlu ma prawo dokonywać 
rewizyi działalności syndykatów i w razie 
ujawnienia nadużyć zamykać go; szczególną 
uwagę  ma zwracać ministeryum na to, by syn 
dykaty nie stwarzały monopolów i nie ru jno 
wały drobnych przedsiębiorstw.

Kierownicy syndykatów podlegać mają— 
w razie ujawnienia nadużyć — karze więzie
nia od 2 tygodni do roku i karze pieniężnej 
do 10,000 rb.

Syndykaty,  których zarządy znajdują się 
zagranicą, będą zakazane.

Prawo o ubezpieczeniu  
robotników  

od n ieszczęśl iwych  wypadków.
Najwyżej zatw ierdzone d. (23 czerw .) 6 lipca I912r.

(C. d.
45. Poszkodowany,  który odmawia podda

nia się, na życzenie towarzystwa ubezpiecze
niowego, oględzinom lekarskim (art. 43), może 
być, na mocy uchwały towarzystwa, pozba
wiony całkowicie lub częściowo, wynagrodze
nia ubezpieczeniowego.

46 Z żądaniem wyznaczenia odszkodowa
nia poszkodowany winien, przed wytoczeniem 
procesu w sądzie, skierować się do towarzy
stwa ubezpieczeniowego.

47. Żądanie wyznaczenia  wynagrodzenia  
ubezpieczeniowego przedstawia się temu to
warzystwu ubezpieczeniowemu, w którego 
okręgu znajduje się przedsiębiorstwo,  gdzie 
pracował  poszodowany.

48. Dla wytoczenia  procesu o odszkodo
wanie wyznacza się — niezależnie od tego, 
czy poszkodowany pozostanie w przedsiębior
stwie, czy też porzuci je — termin dwuletni,  
licząc od dnia wypadku nieszczęśliwego — dla 
poszkodowanego,  i od dnia jego  śmierci — dla 
członków rodziny zmarłego. Tenże  termin 
obowiązuje  nieletnich i osoby będące pod 
opieką. Przepuszczeniem tego terminu przeda
wnia się samo prawo żądania odszkodowania.

49. Jeżeli, zdaniem towarzystwa ubezp ie 
czeniowego,  przedstawione mu żądanie tyczy
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się innego  to w a r z y s t w a  ubezp ie czen iow eg o ,  
to to w ar zy s tw o  ub ez p ieczeniow e pierwsze,  k tó 
re  o t rzym ało  to żądanie,  winno j e  nie później ,  
jak  w c iągu dni 7, od  chwili o t rzymania ,  
przekaz ać  to w a r z y s tw u  właściw emu,  za w iad a 
miając jednocz eś n ie  o tern powoda.

50. Jeżeli  to w arzy s tw o  ubezp ieczeniowe ,  
k tó r em u  było p rz eznaczone żądanie  odszkodo
wania  przez d ru g ie  to w a rzy s tw o  ubez p ie cze 
niowe,  rów nież  uzna, że p rz ed s t aw io n e  ż ą d a 
nie nie odnosi  się do niego,  to ono jest o b o w ią 
zane,  nie później  s iedmiu dni od chwili  o t r z y m a 
nia żądan ia  p rzed s tawić  s p r a w ę  na  ro z p a t r ze 
nie R a d y  do s p r a w  ubez p ieczenia  robot n ików  
i zawiadomić  o tern p ierwsze  towarzystwo .

51. Nieporozumien ia  między  to w a r z y s t w a 
mi ub ez p ie czen iow em i  w kwestyi ,  czy właści 
wie w rę czone  zos tało żądanie,  rozs t r zy ga R ad a  
do sp raw  ubez pieczen ia  ro bo tn ik ó w  w terminie 
mies i ęcznym  i d ec y zy e  R a d y  są w. ty m  w z g lę 
dzie o s ta t ec zn e i nie po d leg a ją  zaskarżeniu .

52. Po rozpat r zeniu  żądania  o w yznacz en ie  
wyn agro dzen ia ,  to w a r z y s tw o  ubezp ieczeniowe:  
w c iągu mies iąca nie później ,  od  chwili o t r zy 
man ia  żądania,  p iśmiennie zaw iadam ia  po w o d a  
o s w e m  pierw ias tkow em  pos tanowien iu ,  
o uchy len iu  żądan ia  a lbo o wysokości  w y z n a 
czon ego odszkodow an ia .  P o w ó d ,  k tó ry  nie 
o t rzym ał  w okre ś lo nym  przez  a r ty k u ł  niniejszy 
terminie  p i e rw ia s tk o w eg o  pos tanow ien ia  t o w a 
rz y s tw a  ubezp ieczeniow ego ,  m oże  p rz ed  o t rz y 
man iem  tego  po s tan owien ia  w y tocz yć  proces  
o odszkod ow anie .

53. W  ciągu dwóch  mies ięcy od chwili 
o t rzym ania  p i e rw ia s tk o w eg o  pos tan owien ia  nie 
później ,  p o w ó d  m o że  p rzeds tawić  to w a rzy s tw u  
u b e z p ie c ze n io w em u  sw oje  zarzuty .  Jeżeli  zaś 
p o w ó d  w c iągu w sk az an eg o  t erminu  nie p rz ed -  j 

s tawi  sw ych  za rzu tó w  albo jeżel i  p rz ed  j e g o  j  

u p ł y w e m  przystanie  na  p ro p o n o w a n e  w p o s t a 
nowieniu  p ie rw ias tkow ein  t o w ar zy s tw a  w a ru n 
ki, s p r a w a  u w a ż a n a  j es t  za ro zs t r zy gn ię t ą  na 
w a ru n k ach  pow yższy ch .

54. W  ciągu mies iąca od dnia o t rzym ania  
za rzutów  powod a ,  to w ar zy s tw o  ubezpieczenio-  | 
w e  wyz nacza  dzień p o n o w n e g o  rozpat rzen ia  
sp ra w y ,  w e z w a w s z y  p o w o d a  do s t awien ia  się 
osobiście a lbo do przys łania  o sob y u p o w a żn io 

nej do udzielenia wy jaśn ień przy now em  
rozważan iu  sp ra w y .  N ieobecn oś ć  powoda lub 
j e g o  pe łnom ocn ika  nie ws t rz ymuje  rozpat rzenia  
sp rawy.  W  ciągu mies iąca  od dnia n o w e g o  

! rozpat rzenia  sp rawy,  to w ar zy s tw o  pos tanaw ia  
uchw ałę  os ta teczną,  k tó rą  piśmienie  k o m u n i 
kuje  powodow i .  Na w y p a d e k  niezachowania  
przez  tow ar zy s tw o  ubezp ie czen iow e  terminów,  
ok re ś lony ch przez  a r ty ku ł  niniejszy,  p o w ó d  
m a p r a w o  p rz ed  o t rz ym an ie m  u chw ały  o s t a 
tecznej ,  w y toczyć  proces  o odszkodowanie .

55. N iez ad ow olony  z u chw ały  os ta tecznej  
t o w ar zy s tw a  u b ezp ie czen io w eg o  m o że  w y t o 
czyć to w arzys tw u ,  w c iągu sześciu mies ięcy 
od dnia o t rz ym a n ia  tej uch w a ły  os ta tecznej  
tow ar zy s tw a,  proces  sąd ow y.  Przez  p r z e p u 
szczenie tego terminu u t r ac a  się p r a w o  na 
w y tocz en ie  procesu.

56. Jeżel i  p rz y czy n ą  niezgody między 
p os tano wien ie m osta t ec znem  tow arzys tw a  
u b ezp ie cze n io w eg o  i zadan iem p o w o d a  j e s t  
w ysokość  w y n a g ro d zen ia  ubez p ie czen ioweg o ,  
to p o w ó d  m a  p ra w o  do na ty ch m ia s to w e g o  
ot rz ym an ia  wyna gro dzen ia ,  ok re ś lo nego  przez  
uchw ałę  os ta teczną  tow arzys tw a ,  nie t racąc  
przez  to p r a w a  do wys tąp ien ia  s ą d o w e g o  
przeciwko  towar zys twu .

57. W  razie pr zyznania  przez  sąd  o dszko
dowania ,  k tó reg o  to w ar zy s tw o  ubezpieczen io 
we wogóle  odm awiało ,  j a k  równi eż  i w  razie 
pr zyznania  przez  sąd odszkodow an ia  wyższego,  
niż to w ar zy s tw o  przyznało ,  do  całej sumy,  
n iedop łacone j  pow odo wi ,  dol iczane są p ro c e n 
ty, sześć od sta,  pocz ąw szy  od chwili,  k iedy 
p o w ó d  uz yska ł  p r a w o  do em er y tu ry .

58. D o m a g a ją c y m  się ods zk odowan ia  od 
t o w a r z y s t w a  u b ezp ie czen iow ego  nie wolno 
zawierać  u m ó w  z obrońcami ,  na mocy  k tó rych  
ci ostatni  za p ro w a d zen ie  sp rawy,  na P raw ie  
n inie jszem opar te j ,  mogli  by  sobie rościć pre -  
t en syę  do wyn agro dzen ia ,  p rzew yżs zaj ąc ego  
taksę  (Zb.  P r a w  t. XVI cz. I Urząd.  Ust.  Sąd.

i wyd.  1892 r. art.  396, uw aga ,  dod.VII) i u m o w y  
takie,  jak  rów nie ż  wszelkie zobowiązania ,  
w y d a n e  ob ro ń co m  na s u m y  p rzew yższając e  
taksę  w yn agrodzen ia ,  są n ieważne.

(G. d. n.)

R edaktor i  wydawca ks. Tomasz Krakiewicz, M aryarrita.
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Odpowiedzi i za w ia d o m ien ia  
Redakcyi .

P. W  Zatkalik. Należy się za p ren u m e ra tę  od 
1 stycznia b. r. To co Sz. P a n  przysłał w bieżącym 
roku, zaliczone zostało do należności za 1913 rok.

Są do nabycia w Redakcyi:
I. Dla t o w a rz y s tw  drobnego kredytu:

księga-kontrola uczestników i ich kre
dytów, 

rachunek osobisty pożyczek,

rachunek osobisty wkładów, 
książka kasowa,
księga protokułów Rady i Zarządu, 
skorowidze i skoroczyty, 
książeczki obrachunkowe i inne druki 

kasowe.

II. Dla s tow arzyszeń  spożywczych:

dziennik— gł ów n a ,
księga kasowa,
księga sklepowa, 
księga dłużników, 
kwitaryusze, skoroczyty i bloczki.

Jest do sprzedania gospodarka
w  Woli Cyrusowej naprzeciw kościoła. Ziemia dobra, żytnia, 
łąka, las razem 20 mórg. Ze zbiorami i inwentarzem żyw ym  
i m artwym  za (> tysięcy rubli. Z tycli 2 tysiące małoletnich po

zostaje na gruncie.

Wydawnictwa 00. Maryawitów.
U s ta w y  T e r c y a r z y  M a r y a w i tó w  N ie u s ta ją c e j  A d o ra c y i  U b ła g a n ia  2 kop. 
U s ta w y  B r a c tw a  N ie u s ta ją c e j  A d o ra c y i  U b ła g a n ia  . 2 „
S p o s ó b  o d m a w ia n ia  R ó ż a ń c a  św . . . ■ . . 2 „
M o d li tw y  w czas ie  g o d z in n e j  A d o ra c y i  . . . . 2 „
G o d z in a  A d o r a c y i '  . . . - ■ • • . 5 „
O ficy u m  o N a jś w ię t s z e j  M ary i  P a n n ie  (w y c z e r p a n e )  . . 30 „
M o d l i tw y  codzie*nne (w ycz te rpane)  . . . . . 30 „
Z b ió r  p ieśn i  r e l ig i jn y c h  (w y d a n ie  d ru g ie )  . . . . 40 „
K a le n d a r z  n a  r o k  1908 ( w y c z e rp a n y ) .
K a le n d a rz  n a  ro k  1909, 1910, 1911, 1912 i 1913 za e g z e m p la r z  10 „
L is t  P a s te r s k i  O jc a  J a n a  M ary i  M icha ła  B is k u p a  M a ry a w i tó w  5 „
L i t t e r a e  p a s to ra le s  P. J o a n n is  M. M ichae lis  E p isco p i  M aria -

v i ta ru m  . . . . • • • • • 10 „
H i r t e n b r ie f  d e s  V a te r s  J o h a n n  M aria  M ich ae l  B ischofs  d e r

M a r ia v i te n  . . • • • • • 10 „
ItacTHpcKoe noc.aaiiie O. M. M ux a iu ia  E nncK ona  M apiaBirroBt 10 „
W  o b ro n ie  z a s a d  E w a n g e l i i ,  cz. 1 ( d o g m a ty c z n a )  . 30 „
W  o b ro n ie  z a s a d  E w a n g e l i i ,  cz. II (m o ra ln a )  K s ię g a  I. . 30 „
R oczn ik i  „M aryaW ity"  w raz  z d o d a tk ie m  „ W ia d o m o ś c i  M a- 

r y a w ic k i e “ z ro k u  1907, 1908, 1909, 1910 1911 i 1912 
(c e n a  zn iżo n a )  — ro c z n ik  . . . . . .  3 rub .

P o w y ż s z e  w y d a w n ic tw a  d ostać  można w  Administracyi 
i w  kantorach przy parafiach m aryawickich.


